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Bałtycko - Skandy nawsł ;a 
łzba Handlowa w Wilnie.

Dat^dier znów t?!e rządu.
Jes te śm y  o s ta ln io  św iad k am i 

w zm o żo n y ch  za in te re so w ań  i zw ięk ­
szone j ak ty w n o śc i  w zak res ie  sp raw  
g o sp o d a rczy cn  n aszy ch  Z iem  W sc h o ­
dn ich  i to  t a k  ze s t ro n y  c z y n n ik ó w  
m ie jscow ych  ja k  i c e n t ra ln y c h ;  z a ­
czy n a ją  się n a m i  ró w n ież  b a rd z ie j  in 
le resow ać  in n e  dzieln ice . Na naszym  
te ren ie  m ie jscow e sa m o rz ą d y  gospo 
d a r c /e  pode jm u ją  co raz  lo now e w y ­
siłki w  k ie ru n k u  ożyw ienia  gospo 
da re seg o  tych z iem . Izba Przernyslo- 
w o -( i„n d lo w a  w W ilnie , w naw iąza  
n iu  do  znanego  , ,M o m o rja łu “ lu tej 
szych  sfer go sp o d arczy ch  z 1931 r., 
Ila k tó rego  p o d s taw o w y ch  w ytycz­
nych  op ie ra  się z resz tą  sta le  jej dzia- 
.co iośe. n a w ią z u je  k o n ta k t  ze s t e r a ­
mi p rzem ysłow ym  i in n y c h  dzielnic, 
g łów nie  Śląska, w celu w sp ó łp racy  
n a d  w spó ln ie  ca ła  Po lskę  in te resu ją  
ccm dz ie łem  podn ies ien ia  g o s p o d a r ­
czego w sch o d n ie j  Polsk i — oraz  p o ­
w ołuje  do  życia spec ja lne  p o d k o m is je  
dla p ra c  n ad  tem  zag adn ien iem . W 
W a rsz a w ie  p o w s ta je  , ,T ow arzys tw o  
Rozwoju Ziein W s c h o d n ic h '1, .s taw ia­
jące  sobie rozlegle  z a d an ia  w zak re  
sie o g ó ln o k u l tu ra łn e  j i gospodarcze j  
ak ty w izac j i  na szy ch  ziem. P o trzeba  
na sze ro k ą  s k a lę  i na  dalsza m etę  za 
k ro jo n y c h  posun ięć  w ty m  k ie ru n k u ,  
p rzen ik a  pow oli d o  świadomości- czyn 
n ików  m ia ro d a jn y c h  w stolicy.

J e d n y m  z p o d s la w o w y c h  p u n k tó w  
P ro g ram u , od k tó reg o  rea lizacji  jest 
n *ewątpliwie w  zn aczne j  m ie rze  Uza­
leżn iona  przysz łość  g o sp o d a rcza  Ziem 
W sch o d n ich  -  10 s p r a w a  p r z e ła m a ­
n a  ich izolacji od sąs iedn ich  te renów , 
z n a jd u ją c y ch  się poza  o tacza jące im  
IK)S z. o s t ro n  g ra n ic a m i  paiistw ow c- 
ln i- te renów , k tó re '  z naszem i Ziemia- 
QiJ B  schudnie-mi były  n iegdyś w z a ­
kresie g o sp o d a rczy m  licznem i wczla- 
,ni zw iązane. N iestety , p o m im o  wza- 
JCninej życzliwości sąsiedzk ie j,  jak a  
‘sin ieję  m iędzy  n a m i a Ł o tw ą  i Esto- 
n J9- s ą s ia d a m 1 naszym i z za jodynę j  
g ran icy  ,,żyw ej“ , z pośró d  g ran ic  ota- 
czAjących W ileńszczyznę, łączą nas 
d / 'ś  s to su n k i  gospodarcze  o n ie /w y  
kle słatiej in tensyw nośc i ,  a naw e t  w 
u tacti o s ta tn ich  ob se rw u jem y  na tem  

Pcłii z a t rw a ż a ją c e  pogorszen ie .  Ob. 
r ól Iowa row y Polsk i z Ł otw ą, k tó ry  
s ‘ęgał w  r. 1929 — 85 m il  jonów zł. 
P°  s tron ie  ek sp o r tu  i 12 m itj.  zł po 
stron ic  im p o r tu  —  zm a la ł  w r. 1933 
dn n iespe łna  7 mitj. zł. jeśli chodz i  o 
w.Vw<k i 1,3 tys w im p o rc ie  O bro ty  
z 1 '"tonja zaw sze były  b a id z o  n iewiel 
k ‘e i także o s ta tn io  zm nie jszy ły  s ic  

dotkliw ie. H an d e l  na,-.z z te-mi pań s t  
w am i sk u rc z y ł  się bez p o ró w n a n ia  
silniej od ogólnego Spadk* han d lu

nitowego o raz  od ca łk o w ity ch  z a ­
g ra n iczn y ch  obroTów to w aro w y ch  
P >lsk' Lotw'y czy E ston ji .  Na ten  

an rzeczy w pływ a ją w znacznej  mio 
rze dotkłiw-e og ran iczen ia  dew izow e 
1 k o n ty n g e n to w e  u naszy ch  sąs iadów  
ł ak  też było  d o tąd  z obu s t ro n  od- 
P ow iedn ie j  in ic ja ty w y  k u  zaeieśnic- 
n ,u i sp o tęg o w an iu  w z a je m n y c h  sto- 
•s o tik ów gospodarczycli .  Niewmtpli- 
" le jednak  w sp ó ln y  język znaleźć  mo 
“O inv i p o w in n iśm y  W  okres ie  dzi- 
’“ ‘jszyeti t ru d n o śc i  ek sp o r to w y c h  — 

kon ieczne  jfttft pośw ięcenie b aczne j  
UWagi n ie ly lk o  w ielk im  ry n k o m , ale 
ła«.,e i m n y n ,  o s to su n k o w o  m n ie j  
sze.j Po jem ności.

t -k sp o r t  nasz  do  pańswr n ad h a ł ty c  
tnusi być oczyw iście  op łacan y  

odpow ie-dnijn im p o r te m  Lista  tow a- 
10" -  k tó re  mogłyby się s tać  p rz e d ­
m io tem  w z a je m n e j  w y m ia n y  o raz  ro- 
zmia*i > ek sp o r tu  i im j .o r tu  p r z e d s ta ­
wiają mewątjiliw  je  znaczne  m o ż l iw o ­

ści rozszerzenia ,  w szczególności p rzy  
za s to so w an iu  tak szeroko  dziś ro z p o ­

w szech n io n y ch  ob ro tów  kom pensacy  j 
nych. P o n a d to  zaś z a ró w n o  \v intere- 
sic Ł otw y, jak i z iem pó łnocno-w scho  
dn ich  Polsk i leży ro z b u d o w a  t ra n z y tu  
od i do  n a s  p rzez  p o r ty  ło tew skie , ja  
ko  n a m  najbli r.sze, w  szczególności 
przez Itygę. p rzy czem  t ra n z y t  ten  r ó ­
w nież mógłby częśc iow o zas tąp ić  ta k  
dziś n ie c h ę tn ie  w id z ian y  im port.  Mie j­
scowi' sfery  g o sp o d arcze  z W fleńsk i 
Izba Przerr.yslowo-1 łan d lo w a  na  c ze ­
le zab ieg a ją  s ta le  o uv>zględnienie w 
lej dz iedzin ie  reg  jonalny cn inleresów 
północno-wsschodnie] Polski i o p r z y ­
zn an ie  u ła tw ień  lej dzieln iej ' p rzy  ob 
rocie t ra n z y to w y m  przez 1 .ohvę. Wi- 
leńszczyzna. ja k o  szczig iiln ie  n ie p o ­
m yśln ie  s y tu o w a n a  geograficzn ie ,  po  
w inna mieć rów nie ,  dogodn i '  m o ż l i ­
wości k o rz y s ta n ia  tak z portów  w 
bdy ni w G dańsku , ja k  z p o r tó w  ło te w ­
sk ich  a w p rzysz łośc i  z, p o r tu  D ru j-  
skiego; za ró w n o  ze w zg lędów  polity 
c w y d i  jak  i g o sp o d a rczy ch  ksz ta ł to  
w an ie  się nasze j  polity ki p re f e r e n c y j ­
nej dla p o r tó w  po lsk ich  w in n o  tę n a ­
sza sp ec ja ln ą  sy tu a c ję  i sp ec ja ln e  p o ­
trzeby  u w zg lędn iać .  Ze sp ra w ą  ro z ­
w oju  s to su n k ó w  polsko ło tew sk ich  
wiąże się om aw uana  o s ta tn io  kw estja  
b u d o w y  p o r tu  w D ru i  — - O c z y w i ś c i  
obie s t ro n y  w in n y  poczyn ić  k ro k i  ku  
rozwinięciu, e sp o m n ia n e g o  t ranzy tu  
przez s tw orzen ie  o d p o w ied n ich  w a ru n  
ków ta ry fo w y ch ,  p rzez  us im ięc ie  ul 
ru d n ień  dla żeglugi na  Dźwinie itd.

W ilno, jako c e n t ru m  k u l tu ra ln e  i 
gosperdarcze ziem  p ó łn o c n o -w sc h o d ­
nie h szczególni! z a in te re so w an y c h  w 
z in te n sy f ik o w a n iu  s to su n k ó w  z k r a ­
ja m i  nad b a ł ty ck ien i i ,  a jednocześnie  
jako m ias to ,  w  k tó re m  is tn ie ją  trad y -  
cj dawmych in ten sy w n y ch  s to su n ­
ków* g o sp o d a rczy ch  z tem i te renam i, 
p rzedew szys tk iem  oczyw >scie z Ł o tw ą  
jest p re d y s ty n o w a n e ,  by  się s tać  o g ­
n isk iem , k tó re  będzie  rozn ieca ło  te 
s łabo  dz iś  t le jące  s to sunk i.  B liskość  
geograf iczna , z n a jo m o ść  g ru n tu ,  Ł- 
r zn e  p u n k  ty s tyczna m iędzy  n am i.  a 
Łotwa, w dziedz in ie  in te resu  go sp o d a r  
czego, u sp ra w ie d l iw ia ją  tak ą  rolę 
W ilna.

P ra c o m  n a d  zbliżeniem  gospodar-  
czem  z p a ń s tw a m i  n a d b a ł ty c k ie n i i  i 
sk a n d y n a w sk ie m i  po św ięc ić  się ma 
w łaśn ie  pow a la jąca  w7 W itn ic  Balty- 
c k o -S k a n d y n a w sk a  Izba H and low a , 
o rg a n iz o w a n a  iako  o d d z ia ł  Izby H a n ­
d low ej B a ł tycko-S kandynaw  skiej w 
W arszaw ie .  B a d a n ia  w sprawne zo r­
g an izo w an ia  te j  Izby w W iln ie  trw a  
ją  już od dłuż.szego czasu ;  pozw oliły  
one ustalić , że p o w o łan ie  do życia  t a ­
k ie j  in s ty tu c j i  u n a s  je s t  zewszech- 
m ia r  p o żąd an e  i r o k u je  i s to tn e  możli 
wości w  zakresie w zm o żen ia  naszego 
gospodarczego  k o n ta k tu  z N adbał 
t j  ką. ,

P ro jek t  p o w o łan ia  w W iln ie  do 
żj’cia tak ie j  placówdn k tó ry  się w y ło ­
nił w zw iązk u  z p ro w a d z o n ą  przez 
W fłeńską  Izbę Przemysłowro -H an d lo ­
wą a k c ją  w k ie ru n k u  podn ies ien ia  g o ­
sp o d a rczeg o  Z i “in  P ó łn o cn o -W sch e  - 
dn ich . s p o tk a ł  s ię  z p rz y c h y ln ą  opi- 
n ją  ze s t ro n y  różnych  czy n n ik ó w  spo 
łecznycli, w szczególności g o s p o d a r ­
czych; zos ta ł  on  rów nież  u z n a n y  za 
ra c jo n a ln y  p rzez  czynn ik i  m ia r o d a j ­
ne. O becnie  p ro je k t  wchodzi w sta- 
d ju m  rea lizac ji :  wr d n iu  31 b. m . o d ­
będzie się w Izbie P rz e m y s ło w o -H a n ­
d low ej w  W iln ie  zeb ran ie  o rg a n iz a ­
cy jne  Izby  Bałtycko-Skaudymaw7skiej 
(oddzia ł w Wilnie).

Ze względu n a  don iosłe  d la  n a ­
szych  Ziem W sc h o d n ic h  a  w szcze­
gólności d la  W iln a  znaczen ie  tego r o ­
d z a ju  in s ty tu c j i  —  w p i a c a c h  je j  
w ziąć  w in n y  czynny  udz ia ł  z a ró w n o

preui jera p. DaladEer zam ierza jakoby  
otoczyć się  now ym i ludźmi., wybrany  
ini m niej przez w zgląd na op iuje poti 
ty czn e ,«  raczej za n iezależność ich są 
dow B aladier praw dopodobnie rów  
n ieś obejm ie tekę spraw  w ew nętrz­
nych. C hautem ps prosił D aladicc o 
oiew tąezanie go d o  now ej kom binacji 
rządrywej, abj zaeh ow ać m ógł ca łk o­
w itą sw ob od ę działania, potrzebną  
przy obronie rrwego wdasnego gabine  
tu, jęczeliby jjawczi' okazało  się  to n ie ­

zbędne. T ekę spraw iedliw ości w7 przy 
szłyin  gabinecie D aladier ma objąć je 
den z senatorów . I>o now ego gabine-. 
tu wejdą 'praw dopodobnie przedsta­
w iciele rozm aitych ugrupow ań, poczy  
nająć od socja listów  aż do p raw ico­
wej grupy L ouis M arin‘a.

P a RYŻ (Pat) Pew na w ydaje się 
w now ym  gabinecie zm iana na stano  
nisku m inistra spraw zagranicznych  

w jakim  kierunku dotychczas nic 
w iadom o.

PARYŻ (Pat). B/.i.ś rano prezy­
dent Lebrun po lecił b, premjtrrowi Da 
lad icm w i m isję tw orzenia n ow ego  
rządu. D aladier rozpoczął rozm ow y  
ze sw ym i przyjaciółm i p o litycznym i, 
zastrzegając sobie ostateczną odpo­
wiedź.

PARYŻ (Pat). D aladier zaw iadu  
m ił Prezydenta R epubliki, u  przyjm u  
tuje ostatecznie m isje tw orzenia rzą­
du.

l*o konferencji z prezydentem , któ  
ra trw ała 35 m inut, D aladier zakonni 
n ik ow ał prasie, żł- prowadzić' będzie  
dalsze rozm ow y przez całą  noc z oso­
bistościam i poliryeznem i i w yraził na 
dzieję, że w e v  torek rano będzie m iał 
już pełny sk ład rządu.

P  VRYŻ JPat). W yznaczony na

Pomoc lekarska i ulgi kolejowe
dla funkcjonarjuszfw państwowych.

W ARSZAW A. (PAT). —  AV dniu  
'wczorajszymi R ada M inis trów  uchw a 
iiła  rozporządzen ie  o p ań s tw o w e j  p o ­
m ocy lekarsk ie j  d la  fu n k c jo n a ł ju szó w  
p a ń s tw o w y c h ,  ssądziów w są d a c h  p i  
wszochnych i a i lm in is tracy jnych  pro 
k u ra to ró w , oficerów i szeregow ych po 
licji pańs tw ow ej,  s traży  gran icznej, pc 
Iicji w ojew ództw a śląskiego, cz łonkom  
ich rodzin  i em ery tom . W ed łu g  ro z ­
porządzen ia  pańs tw ow a pom oc  lekar  
-ka  obi jm u je  p o radn ie  lekarsk ie , po 
•moc lekarską , pom oc położniczą, do 
s tarczanie  lekarstw , leczenie w zak ła  
dach leczniczych, leczenie teraujiefycz 
ne i b a d an ie  d jagnostyczne.

P o n a d to  u c h w a lo n o  ro z p o rz ą d ze ­
n ie  o u lgach  dla  fu n k c jo n a r ju sz ó w  
p ań s tw o w y c h ,  sędziów  .p ro k u ra to ró w  
aseso ró w  i a p l ik a n tó w  są d o w y ch ,  o raz

dla ( u n k c jo n a r ju s z ó w  i szeregow ych 
polic ji  p a ń s tw o w e j  i straży granicz 
ne j  przy p rz e ja z d ac h  ko le jam i państ 
■wowemi. Ulgi te rozszerzone rów nież  
na pracow ników  państw ow ych k on t­
raktow ych i prow izorycznych , w yno­
sić będą 50 proc. taryfy, która obo­
w iązyw ała  d ó  dnia 1 stycznia  r. b. 11. 
gi dla oficerów i szeregow ych policji 
panstw ow ej, p o licji w ojew ództw a ślą 
sk iego oraz straży7 graniczne j w ynosić  
będą 80 do 83 proc. staw ek taryfy nor 
inahiej, o b o w iązu jące j  do  1 s tycznia  
1934 roku . P rzy p o m n ieć  należy, że 
zgodn ie  z ro zp o rząd zen iem  m in . k o ­
m u n ik a c j i  z g ru d n ia  uh. r .  żonom  lu a  
kc jo n a r ju o zy  państw , p rz y s łu g u ją  ui 
gi p rzy  p rz e ja z d a c h  n a  k o le ja c h  p a ń ­
s tw o w y ch  te sam e. ja k ie  p rz y s łu g u ją  
fu n k c jo n a r iu s z o m  paiistwow ym .

K?den-B?ndruwsk! w  Paryżu
PARYŻ (.PAT)., —  A m basadorost-  

w o P.hlapowscy w ydali śn iad an ie  na 
cześć baw iącego w P aryżu  czlonŁa 
PoUkiej Akudem ji L i te ra tu ry  K.iden-' 
Bnndrowskiego.

W  śn iad an iu  w ; ię h  udział sekretnrz 
genera lny  Y kadem ji F ran cu sk ie j ,  p r e ­
zes Akadeinji G oncourlów , b prezes: 
rady m in is trów  Bartliou , prezes Mię 
dzynarodow ej Federac ji  Z w ia /k u  Z a ­
w odow ego Literatów i wielu wj b i t ­
nych ]ir/edstawicieii sztuki i liferatu- 
ry.

Powrói królestwa 
btuł^ihskich.

SOEJA (PAT), — Dziś rano  o g. 
9.23 pow róciła  do Sol ji z B ukaresz tu  
bu łga rska  p a ra  królew ska.

Minister Ictn ktw a Arigiji 
w  Rzymie

R Z i .M (Pat). W  d n iu  29 b. rn po  
p o łu d n iu  na lo fn isku  l a t to r ip  w ylądo  
w ał ang ie lsk i  m in is te r  k)tnictw7a Lou 
dond i r r y  k tó ry  p o w ra c a  z inspek 
cy jne j  podróż.y lo tn iczej po In d ja c h  r 
n a  W; chodzie . Ieord In>ndoiiderry z j  
i r z j m a  się w Rzym ie jeden bądź  dw a 
dni.

6 iE Ł D A  & S tk $ lS M S S tL A
WARSZAWA, (PATj. DF.WIZY- t o.. 

dvn 27.85 —  2799 —  27,71. Nowy York 
5,55 —  5 58 —  5,52. —  Knbef 5,57 —  5,6<i —' 
5,54 —  P a ry ż  84,9C —  .>4,99 —  5-1,81. — 
Szw a jca r ja  172,15 —  172,58 — 171.72. Rer 
lin w o b ro tac h  n ieo f ic ja ln y ch  210,IC

DOLAR w obr. pryw 5,50 i pół
R U B E L  4 .61 —  L(j"r

Mowa Stalina na Kongresie r artji HotmunisŁ
.Wypowiadamy sią zo polrolem, bronimy sprany pokoju41.»s

H OSk O A, jHat). Slaltn w.yęln^il na kon- 
"resie Kompartji Z.  S S. R. w ie lk ie  przo- 
im.wM-nie, w którem poruszył najw ażniejsze  
zagadnienia gospodarcze i polityczne Związ­
ku Sow ieck iego i zagranicy.

O m aw iając okres ostatnich trzech lat, Sla 
lin  stw ierdza, iż okres ten charakteryzuje  
trwanie kryzysu gospndarl zego oraz pogor­
szen ie  się  stosunków  m iedzy państw am i ka- 
pila ltstyczocin i i sytuacją wewnętrzną w  
tych krajach. W ojna Jup.m ji przeciw ko Chi 
nom  i okupacja M aadlurji pogorszyły sto ­
sunki na D alekim  W,seh«dzlc. Zw ycięstw o  
faszyzm u w N iem czech oraz Idea rewanżu  
spow odow ały  naprężenie stosunków  w E u­
ropie. W yjście N iem ców  i Japouji z Ligi 
N arodów  dały now y im puls do zbrojeń i przy­
gotow ali w ojenno-im perjalistycznyeh. T en­
dencje rozbrojeniow e ustąpiły m iejsca ten ­
dencjom  do zbcojeń.

Tem u aliansow i —  tw ierdzi Stalin —  
przeciw staw ia się  Zw iązek Sow iecki, który 
odosobniony prow adzi dziełu budow nictw a  
socjalistycznego i walczy o utrzym anie po­
koju.

A nalizując kryzys gospodarczy w kra­
jach kapitalistycznych , Stalin pesym istycz­
nie oceata m ożliw ość zw alczen ia  tego kry­
zysu, ehociaż twderdzi, że proces k ryzyiow y  
przem ija punkt kulm inacyjny I obecnie n a ­
stępuje okres depresji, która jednak nie do­
prow adzi do poprawy sytuacji ekonom icz­
nej.

Stalin oskarża polityków  iniperjnlistyez- 
nych o  zam iary w ojenne, którą m ają być 
w yjściem  z obecnej sytuacji. P lany organi­
zacji w ojny są rozm aite. Jeden z ty eh p la ­
nów  oparty jest na teorji, że wojnę pow inna  
organizow ać rasa w yższa. Powiedzm y —  
m ówi Stalin — rasa niem iecku przeciw ko ra 
sic niższej, przedew szystkiem  przeciw ko  
Słow ianom . Rasa w yższa pow alana jest d o  
wtem do zupładniania rasy n iższej i do rzą 
dzenia nią. Inne plany snują grupy, które  
chcą zorganizow ać w ojnę przeciw ko Sow ie­
tom , aby podzielić  ieh ziem ie. Myślą tak 
nletylko pew ne kota m llitarystyezne laponji 
ale także niektórzy kierow nicy pewnych  
państw  europejskich. Stalin zapow iada, że  
w razie takiej wojny przeciw ko Sow ietom  
wybuchną na terenach państw  im perjalisły- 
eznych rozruchy robotnicze i rew olucje so ­

cjalne. które doprow adzą do obklcnia kapi­
tału.

Przechodząc do om aw iania stosunków  
Z wiązku Sow ieckiego z państw am i kapitult- 
styeznem i- Stalin  stw ierdza, iż w atm osferze  
szaleństw u przygotow ań w ojennych Zw ią­
zek. Sow iecki w dalszym  ciągu trwa na sta ­
now isku pofcojowem, w alcząc o utrzym anie  
pokoju I idąc na spotkanie krajów , które wy 
pow iadają sle  ru pokojem . Na fe i podstaw ie  
Związek Sow iecki rozpoczął Kampanję o  za 
w arcie paktów  nieagresji i paktów określa  
jąeych napastnika. Kam panja zakończyła  
się  pow odzen iem , —  faktam i, które naieźt 
uw ydatnić, jako  czynnik  poprawy w dziele  
pokoju. Gdzie leży  przyczyna tej zm iany?  
Gdzie należy szukać głów nego bodźca? Prze 
dew szystkiem  we w zrośeie potęgi Związku  
Sow ieckiego. W  naszej epoce nikt nic liczy  
się z państw am i abem i. Liczą sie  jedynie 
z państw am i silnem i. Pakty n ieagresji za­
warto n ie ly lk o  z w iększością  sąsiadów  za­
chodnich i południow ych, a le rów nież z 
Francją 1 W łocham i. Pakty, określające po­
jecie napastnika, zaw arło  z tem iż państwam i 
i Mata Ententą. Na tej sam ej podstawi? u t­
worzyła przyjaźń m iedzy Związkiem  Sow iec  
kim a Turcja. P olepszy ły  się  stosunki Zwiąż 
ka Sow ieck iego z W łocham i i popraw iły sie 
stosunki z E ianeją  i P olską, oraz pań stw a­
mi bałtyckiem i. N aw iązano stosunki ze Sta 
naini Zjednoczeniem! i Chinam i.

W śród faktów , stw ierdzających pow odze­
nie polityki pokojow ej Związku Sow ieck ie­
go, należy podkreślić  dwa yyd arzen ia  o 
w ielkiem  znaczeniu. Przedew szystkiem  mam  
na m yśli popraw ę stosunków  m iędzy Z w iąz­
kiem  Sow ieckim  i P olską, oraz m iedzy Zwiąż 
H em  Sow ieckim  i Francja, co nastąpiło  w 
ostatn ich  czasach . Stosnnki nasze z Polską 
nic były daw niej najlepsze. W7 P o lsce  z a ­
bito przedstaw icieli naszych państw . Polska  
uw ażała się  za przedm urze państw zachód  
nich przeciw ko Związkowi Sow ieckiem u. 
W szyscy iinperjaliści liczyli na Polskę, ja ­
ko na pew ną ąwangardę w razie ataku zbrój 
nego przeciw ko Z w iązkow i Sow ieekiem u.

Stosunki m iędzy Związkiem  Sow ieckim  i 
Franeją n ie  były lepsze. W ystarczy przypom  
nieć h istoryczne fakty procesu sabotażystów  
Ram zina w M oskw ie, aby uplastycznić so ­
bie całokształt obrazu stosunków  wzajem

m w
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Atlantyk jeszszs raz został zdebyfy.
W  46 godzin ? Rzymu do BruzylJ].

NOW Y YORK (Patt). W edług o- 
trz> m aim -h  tu doniesień  w okolicach  
portu A hlcaza w B razylji znaleziono  
zniszczony sam olot w łosk i, na k tó iym  
lo tn icy  JLombardi i M azzotti p o sta n o ­
w ili dokonać przelotu  z Rzym u do

sfery  p rzem y sło w e  i k u p ieck ie ,  j a k  t e /  
Ranki, k tó ry m  p rz y p a d ła b y  w a ż n a  r o ­
la l in a n s o w a n ia  o b ro ló w  polsko-nad- 
bnłlyckicli.

P o w s ta n ie  Izby  będz ie  n iew ą tp li  
wie n ad zw y cza j  d la  W iln a  p o m y ś ln e m  
w yd arzen iem , s ta ją c  się p u n k te m  
zw ro tn y m  w  ro z w o ju  s to su n k ó w  eko- 
nomicząiych z naszy m i p ó łn o cn y m i 
sa.sindami. A. Tański.

B uenos Aires. Los lotników jest doty­
chczas n ieznany .

RZYM (Pat). L otn ik  Lom bardi 
pi zesła ł do m inisterstw a kom unikacji 
w R zym ie depeszę, w której donosi, 
że sam olot, na którym  odbyw ał lo t z 
lotn ikiem  Mazzottfm m usia ł przym u­
sow o lądow ać w pobliżu  N atalu (Bra- 
zylja). Przy lądow aniu  aparat został 
uszkodzony, załoga jednak nie odn io­
sła szw anku. P rzelot nad oceanem  był 
ogrom nie utrudniony z pow odu w y­
soce niekorzystnych w arunków  atm u  
sferycznych  oraz złego  funkcjonow a­
nia sygnalizacji radjogonom etryez- 
nej M iino w ypadku obaj lotn icy prze 
lutując z Europy do A m eryki P ołu d ­
n iow ej pobili rekord na tym  dystansie  
przebyw ając trasę z Rzym u do Brązy  
Iji w rekordow ym  czasie 43 godzin.

S i a I in .

nyeh Związku Sow ieck iego z Francją.*
Te niepożądane stosunki zaczęły stop n io ­

wo zanikać i zastąpiły’ jc stosunki zbliżeniu. 
Nie chodzi ty lko o to, że podpisaliśm y pnkty 
nieagresji z  tem i kra jam i, ehoeiaż sam  iukt 
■todpisania paktu jest wydurzeniem  o wie! 
klcnt znaczeniu. Chodzi przedew szystkiem  o 
ta  że atm osfera, zatruta przez wzajem ną  
nieufność, zaczęła w yjaśniać się. Nic ozna 
eza to oezyw iśeie, że pow stające zbliżenie 
■nożna uw ażać za w ystarczające pewne i 
gwarantu jące ostateczne pow odzenie. Nic 
przew idziane w ypadki i zygzaki po lityk i no 
wej P olsk i, gazie  tendencje an iysow ieck ie  są 
jeszeze  silne , nie m ogą być uw ażane za wy 
kiuezone- Ale popraw a w naszych stosu n ­
kach n ie  zależy od tego. co przyniesie przy­
szłość. Odcgrywa rów nież rolę zm iana poli 
tyki n iem ieck iej, w* której odbiły się  wzrasta  
jące tendencje im perialistów  n iem ieck ich  do 
rewanżu. N iektórzy niem ieccy m ężow ie sta ­
nu m ów ią, że /w  iązrk Sow iecki sk ierow ał 
obeenie swą politykę ku Francji i P olsce, że 
z wroga traktatu w ersalskiego Związek So- 
w ieeki sta ł się  jego zw olennikiem , że zm ia­
ny ie  Dależy tłum aczyć pow staniem  ustroju  
faszystow skiego  w M em czcefi. Jest to n ie ­
prawda. Jesteśm y daiery od zachw ytu nad 
niem ieckim  ustrojem  faszystow skim . Nic 
chodzi jednak o  faszyzm  wlo.-*ki, który nir 
był przeszkodą do iisla ien ie  jak najlepszych  
stosunków  m iedzy Związkiem  Sow ieckim  i 
W łocham i.

N ie m oże być m ow y o  zm ianie naszych  
stosunków  w obec traktatu w ersalskiego. My. 
którzj p izeży liśm y  hańbę pokoju w B rześ­
ciu , p le  m ożem y zachw ycać się traktatem  
w ersalskim . N ie m ożem y jednak zgodzić 
się  na to. aby św iat popchnięto ku now ej 
przepaści i pow odu traktatu wersalskiego. 
To sam o dotyezy rzekom o now ej orjentacji 
Związku Sow ieckiego. Nigdy nasza p o liij  
ka nie była zorientow ana w kierunku N ie­
m iec, podobnie n ie jest zorien tow ana obec­
n ie  w kierunku P olsk i i Francji. Jedyną or 
■ent .eją naszej polityki i przedtem  i teraz 
jest Związek Sow iecki. Jeżeli interesy Zwiąż 
bu Sow ieckiego wym agają zbliżenie z tym  
'ub innym  krajem , któremu nie zależy na

zerwaniu pokoju, idziem y ku niem u bez w a­
hania.

N ie chodzi jednakże o to. Chodzi o zm ia­
nę polityki niem ieck iej. Przeć dojściem  do  
władzy obecnych polityków  n iem ieck ich  • i 
szczególn ie po objęciu przez nieb władzy  
rozpoczęta się  w alka iniędzj dw om a kierun­
kam i politycznem i —  m iędzy dawną p o lity ­
ką, której w yrazem  były traktaty, zaw arte  
m iędzy Sow ietam i i N iem cam i i polityką no  
wą, przypom inającą w głów nych zar  ueh 
dawną politykę ees«rza niem ieck iego, któ­
ry przez jakiś okres czasu zajm ow ał Ukrai­
nę. rozpoczął pochód przeciw ko L cningrado  
wi i zam ien ił kraie bałtyckie na nozycje wj 
padow e dla tej kam panji, Ta now a p o lity ­
ka zupełnie w yraźnie zw yciężyła  dawuą- 
N ie m ożna nważać za zrządzenie zw ykłego  
przypadku, iż ludzie tej now ej po lityk i w sze  
dzie zw yciężają , w ów czas gdy przedstaw icie­
le daw nego kierunku znajoują się  w nicią*, 
ee. Słynna deklaracja H ugcuberga w Londj 
nie n ie jesi ezem ś przypudkow em  P ononnie  
jak znane ośw iadczenie Rosenoerga, kie­
rownika polityki zagranicznej stronnictw a, 
które rządzi w N iem czecn.

Stosunki Sowietów z Japonją n ie są naj­
lepsze. Pew na ezęść prasy w ojskow ej japoń  
skicj m ów i o  kon ieczności w ojny przeciw ko  
Związkowi Sow ieckiem u, o  aneksji e ybrzeża 
m orskiego. Rząd japońsk i zam iast przyw o­
łać do porządku podżegaczy do w ojny, nda- 
jc , iż go to w cale n ie  obchodzi. Nietrudni* 
zrozum ieć, żc podobne wypadki w ytw arzają  
atm osferę n ieu fności i n iepew ności. W dal­
szym  ciągu będziem y usiłow ali prowadzie  
poiiiykę pokojow ą, aby popraw ić u iSze sto­
sunki z  Japonją. N ie w szystko jednak za ­
leży od nas w yłączn ie. M usim y w ięc jedno­
cześn ie bronie nasz kraj przed nieprzew idzia  
nem i w ydarzeniam i i być gotow i do obrony 
przed napaścią.

N asza polityka zagraniczna jest polityką  
pt.Koju i w zm ocnien ia stosunków  han u lo ­
wych ze w szystkiem i krajam i. Związek S o ­
w iecki nie ma zam iaru nikom u zagrażać, ani 
nikogo atakow ać. W ypow iadam y się za po­
kojem , bronim y spraw y pokoju. N ie obu 
wiam y się  jednak żadnych gróźb i jesteśm y  
gotow i odpow iedzieć na uderzenia — ude­
rzeniam i. Ci, którzy spróbow aliby zaątuhu  
wać nasz kraj, spotkają się  z oporem , któ­
ry nanczy ich , aby nie pchali sw ego nosa  
w nasze sprawy.

W  części przem ów ienia o sy in acji wewne  
trzni j kraju M alin ośw iad tzy ł, iż om aw ia­
ny okres daje obraz ciągle w zrastająeego  
rozw oju gospodarstw a i kultury narodow ej. 
Z większyła sie inw estyeja  kapitała, dochody  
narodow e i produkcja roln icza, chociaż da­
je się  zauw ażyć duży spadek stanu liczebne­
go koni i by dla. W zrosły zarobki i zm ni»j 
szył się  analfabetyzm .

M alin podkreśla konieczność zw rócenia  
.jak najw iększej uwagi nu zagadnienia obro­
tu tow ąrow egn i lepsze fun kcjonow an ie  k o ­
m unikacji, która ujaw nia pow ażne braki.

P rzem ów ienie swe zakończył Stalin  apt 
lem do da lszym  w ysiłków  nad w ykonani u. 
5 -ld |B , naw ołując do w ierności sztandarow i 
socjalizm u.

M owę Stalina 
oklaskam i. •

p rzyjęło  freueiycznem i

Orędzie kom. partii Niemiec.
MOSKWA. (PAT). —  Na wczorajszem  po 

śledzeniu XVII kongresu partyjnego odczy­
tano oredzie kom unistyczne partji niemi* e 
klej, m alujące w najczarniejszych barwach  
sytuację w ew nętrzną i gospodarczą Rzeszy 
l zapew niająca żc  kom uniści niem ieccy

„propagują zbrojne pow stania przeeiw kn d j 
k ła .arze  <aszysti>wSKiej w eela  UKonstytuo- 
y a n h  w ładzy sow ieck iej w  N iem ezeeh '. —  
O rędzi, ośw iadcza zarazem , ze  w wypadku 
wojn*v N iem cy —  robotnicy n ie  m ają czego 
bronić.
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W yrsalsz^k Pana Prezydenta R zeczypospo lite j

„IM P R O W IZ A C JA " 
k  u r .j e r a  W A RSZA W SK I ECO
W  zw iązk u  z u c h w a le n ie m  nowt j 

ko ifs iy łu c j i  endeck i  „kur.iei- W a rs z a ­
w s k i” w n u m erze  n iedz ie lnym  p i s z v

„ Je s t  to im p ro w iz ac ja  w calem  znaczen in  
te8u słowa. Mogło to w ypaść  tuk juk wy 
p ad ło  m ogło  w ypaść  w dziesięciu innych  
w a i ju n ta c h .  Nikt nic d o p a trz y  się  tu jak ich  
t oj wiek ś ladów  k o rz y s ta n ia  z dośw iadczeń  
d z ie jo w y ch  ro dz im ych  i oiłcycb. Gay t r a d y ­
c ja  o jczys ta  —  d a jm y  n a  to —  jes t  zła. słabu 
łub  p rz e rw a n a ,  to ludzie  m ają  p ra w o  zwru 
cać  sie  pc  w skazów ki  do  p rz y k ła d ó w  c u ­
dzych .  Ale i t ak ie j  n aw et  chęci u i lo ro w l-  
u c h w a ły  ou eg d a jsze j  n ic  u jaw nil i .  Płós. A  
duclia  jesl tw órczośc ią  loka lną ,  a k tu a ln a  i 
sezonową w pe łnym  je j  sensie  i tak  dalece,  
i i  ni; odw aży l ib y śm y  się m u  diu nawel u- 
t a r t t g o  m ia n a  e k sp e ry m e n tu

Że jesl to im prow izacja, ale kur- 
jera WaT%zawskiego" przekonać la! 
w o m oże czyteln ika  choćby p on iż­
sza cytata z n iedzielnego „ D zien n ik i 
P o zn ań sk ieg o " .

„ P ro b lem  K ons ty lucy jny  był d ysku low a  
ny o d d a w n a .  W y p o w ia d a l i  się na  teił temat 
wybitn i  p raw n icy ,  p ro fe so ro w ie  p ra w a  kon 
s ty tucy jnego .  d z ia łacze  polityczni i sza iy ,  
sk ro m n y  człowiek ulicy. Za tak ie m  ujęciem 
k o n s ty tu c j i .  j a k ie  r e p re z en tu je  w czora j  
przez  se jjn  u c h w alo n y  p ro jek t  konsty tucj i ,  
w y p o w ia d a  się n ie ty lk o  doniosłość  chwili  
obecne j  ale  i t r ad y c ja  tych błędów' konsty­
tu cy jnych .  j a k ie  rob iliśm y p rzed  se tkam i lar. 
Skończyć  z os łab ien iem  władzy rząd u ,  zer 
wać z n ie rząd em I Pod tym hasłem  zdobywał 
B e z p a r ty jn y  Blok sy m p a t ie  społeczeństwa, 
ty m  nasłem  z dobyw ał  większość w iznach 
u s taw o d aw czy ch ,  to has ło  da w czora jsze j  
p r a w n e j  u ch w a le  k o n s ty tu cy jn e j  S e jm u  moi 
ny  odgłos w m a s a c h ' ,

Ńvriadczą o tom  zresz tą  na jlep ie j  
en tu z ja s ty c z n e  m a n ife s tac je ,  lakierni 
po w Rato fakf u c h w a le n ia  now ej k o n ­
s ty tu c j i  spo łeczeństw o  w c a ły m  k ra  ju.

"SARĘSZYŁ. ALE KTO?
Pra^a  o p o zy cy jn a  w szys tk ich  o d ­

c ieni i a u to ra m e n tu  podnosi  za rzu t  
.^n ieform alności i n a ru sz e n ia  r e g u la ­
m in u  w e w n ę trz n e g o "  przv u c h w a le ­
n iu  k o n s ty tu c j i .  C iekaw e pod  tym  
w zg lędem  uw ag i  zam ieszcza  K u r  jer 
Poranny" z dn ia  28 h. m. Między in- 
i i t tn i  pisze on:

-Bo czcmże być  może, gdyb \  n aw el  za 
is tn ia ło ,  f o rm a ln e  n a ru sz e n ie  reg u lam in u  
wewnętrznegc  — wobec k rzyczącego  n a ru szę  
n ia  k a rd y n a ln eg o  swego o b o w iązk u  poseł 
sk iego przez  całą  opozy c ję?  O bow iązk iem  
pos ła  —- r e p re z e n ta n ta  n a ro d u  jes t :  uczest 
niczyć  w posiedzen iach  S e jm u  Jeśli się z 
posiieazenis w y d a la ,  c hoćby  ze względów tak  
ty k i  po l i tyczne j  pow in ien  to czynie  lak  aby 
n ie  z ry w ać  łączności  z o b ra d am i  i m óc  w 
k a żd e j  chwili  do  n ich  powrócic .  C zarna  kr> 
wa w  bufec ie  se jm o w y m  jes t  d o sk o n a ły m  ca 
po jem , a le  je j  w y p i jan ie  nie je s t  w ykona  
n ib m  pose lsk iego  m a n d a tu " .

WSZYSTKO JEST M PORZĄDKU...
Ale n ie  ch o d z i  iu o n a ru szen ie  

p rzed ew szy s tk iem  przez  opozyc ję  r e ­
g u la m in u  o b ra d  s e jm o w y c h  o je j  ab- 
n egac ję  i lekcew ażen ie .  T rzeb a  s tw u-r 
dzić, że no w a  k o n s ty tu c ja  „wogóle"‘ 
zosta ła  u c h w a lo n a  z z a c h o w a n iem  
w sze lk ich  fo rm a ln o śc i  i t. d. Bo jak  
pisze ..Gazeta P o lsk a "  (z 28 b. m.):

„ F o r m a ln ie  jes t  w szys tko  w p o rz ąd k u  
Tu —- choćby  ta lm u d y śc i  o pozycy jn i  cho 
dzil i  n a  g łowie — nic nie pom ogą" .

O pozyc jon iśc i  chodzą na  głowic, 
ale  j a k  to  już  p rz e d  chw ilą  w-idzieliś- 
m y. „p rzew ażnie*1 <w.. bufecie , to też 
s łusznie  „Gazeta Polska" (w ty m  s a ­
m y m  n u m e rz e )  pisze w da lszy m  c ią ­
gu :

J8 ąd z i€ j» y  zupełn ie  .zeze rzw  Nas/.eni 
zzfaniem związek  ten. t. j. zw iązek  n s t ro p i

P a ń s tw a  z ilością głosów, jaką ro zp o rząd za ła  
w S e jm ie  opozycjo  wogóle  nie istniał .  To 
znaczy, gdyby op o zy c ja  n ie  by ła  len iw a  i 
n iedba ła ,  gdyby pi ln ie  spe łn ia ła  sw o je  ..oho 
wiązki ’ i rob i ła  w szys tk ie  m ożl iw e  pociąg  
n ięc ia  regu lam inow e ,  aby  un iem ożliw ić  zima 
nę u s t ro ju  P a ń s tw a  —  to i w ów czas  ‘akże 
us t ró j  ten by łb y  zm ien iony  I to  na  tal i win 
śnie. na j ak i  go zm ien iam y "

VII W DZIĘCZN A R G IA . 1 TA...
SKOIŃCZON A.

Ze roltt opozyc ji  n ic  pozy ty w n eg o  
do p a r la m e n tu  po lsk iego  nie w nosiła  
i ograniczał;!  sie do  b e z k ry ty czn e j  ne 
gaoji w szystk ich  p ro je k tó w  i w y s i ł ­
ków B B W. R. —  nie od dz is ia j  jest 
w iadom e. Ale i ta po d rzęd n a ,  a nie 
zaszczytna  ró lka  leż już się kończy  
Bo jak p isze  „ P o lsk a  Z b ro jn a "  (nu 
m er  niedzielnym):

. .Opozycja  jes t  s-konsternowana. Jeden  z 
posłów m ia ł  się p o d o b n o  wyrazić ,  że „ ro ła  
nasza  j a k o  opozycji ,  jest  w łaściw ie  sk o ń c z o ­
na. Z am ierza l iśm y  w szak  nic dopuśc ić  do 
u ch w alen ia  p r o je k tu  now ej  k o n s ty tu c j i ,  zglo 
szouego przez B. B. W . R Sta ło  się jednak 
inaczej".

DE V NICH CIĄGI E 
N IE SPO D Z IA N K Ę

C h a ra k te ry s ty c z n y  a r P  ku ł  z p o ­
w odu u c h w a len ia  now e i k o n s ty tu c j i  
zam ieszcza  pon ied z ia łk o w e  „ABC 
W łaśc iw ie  c h a ra k te ry s ty c z n y  jest nie 
a r ty k u ł  (poza ro z m a i te m i  „dernysłn- 
mi n ic  w n im  n iem a),  ale jego... ty tuł: 

Do w czo ra jsze j  n ie sp o d z ia n c e "  i pod 
tytuł: „Co d a l e j 9"

R ozum iem y , że d la  endec ji  zupe ł­
ną n ie sp o d z ia n k ą  było  u ch w a len ie  no 
wej k o n s ty tu c j i  ta k  lak  up. P a k t  n ie ­
agresji  z Ż. S. R. R. lub o s ta tn i  ttkła ł 
7. N iem cam i.

I poco  p y ta ć  „co d a le j"?
Nie my śleliście n a d  tern co będzie  

„ te ra z "  i n ie  bedzi it e  m yśleć  n ad  
rem ,co d a l e j ’ . a in .

u J U M B H d H M t

Opozycji, wszczyna dyskusją 
w  sprawie konstytucji

na oosiedzekiiu... komisji budżetowej

U ubiegli p ią tek  odbył©, ii.; Au Z am ku  u 
I’. P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j  zeb ran ie ,  u 
k tó rem  wzięło udział k ilkudzies ięciu  n a jw y ­
bitn ie jszych rep rezen tan tó w  -świa-ta n a u k  a w ’ 
go i lekarskiego. .Na zebraniu  tern P an  Pro 
zydent Rzeczypospolitej  re fe row a ł  w ym ki 
pracy ,  do tyczące  s tworzenia  w  lokalach m ie j ­
skich  w a r u n k ó w  m ożliwie  n a jb a rd z ie j  upo

dobnionycii  do ly.i i .  k tó re  da ją  n am  \vv/v 
ny  górskie .

Po  skończonym  referacie  Pim Prezydent  
zad em o n s tro w ał  zeb ranym  sk o n s tru o w an ą  
przez .'Jebie a p a ra tu rę ,  zdolną w ytw arzać  a t ­
m osferę  o  w łaśc iw ych cechach.

1 Na zdjęciu P a n  P rezydent  Rzeczypospoli­
tej i dr.  Kutń.sz p rz id  w sp o m n ia n ą  a p a ra tu rą .

WARNZAAMA, (PAT). P rzed  p o rz ą d ­
kiem  d z .e n n y m  dzis ie jszego posiedzen ia  ko 
m is ji  bu d że to w e j  S e jm u  zażąda ł  głosu w 
sp raw ie  fo rm a ln e j  poseł Z a re m b a  (PPS i i od 
czytał dek larację .  p ro tes tu jącą  p rzec iw ko 
sposobowi u c h w a le n ia  p ro jek tu  konsty tuc j i  
na  p len u m  S e jm u  w dn iu  26 Inn.

Przew o d n iczący  pos. B y rk a  odebra ł  glos 
mówcy, poczem, po k ró tk ie j  p rze rw ie  oś­
wiadczył  że za szereg w yrażeń ,  uży tych  
przez  pos. Zarem bę ,  p rz y w o łu je  go do po 
rządku ,  z zap isan iem  do  pro tokó łu .

Pos .  ( z e tw er ty ń sk i  w imieniu  Klubu . a- 
rodow ogo przyłączył  się do ośw iadczen iu  
pos. Zarem by.

Po  za ła tw ien iu  togo incydentu ,  kom is ja  
p rzy s tąp i ła  do p o rz ą d k u  dziennego, lo j< - 
do debat} n ad  p re l im in a rze m  budżetow ym  
Ministers twa Skarbu.

BUDŻET MIN. SKARBU.

Sp ra w o z d aw ca  pos. H ołyńsk i ,  nińwinf- o 
us taw ie  uposażen io w e j,  k tó ra  wchodzi w żv 
eie z d n iem  I lutego, o m aw ia  zm iany  w bur! 
żecie,  k tó re  za jdą  w zw iązk u  z w p ro w ad zę  
niem  w życie us taw y .  P rzy  okazj i  r e l e r m t  
oświadcza, że jc.śłi ehodzi  o u rz ęd n ik ó w  sk a r  
bowycli,  to  na leży  ich spec ja ln ie  w y n a g r a ­
dzać. gdyż u rzędn icy  tego re so r tu  m a ją  lim 
ke je  o wiele  b a rd z ie j  t ru d n ie jsz e  i doniosłe j  
sze i w y m ag a jące  większej o d p o w ie d z ia ln o ­
ści. ly jedosta leczne ich upo sażen ie  może być  
szkodliwe. Mówca u w aża  za rzecz p ożądaną ,  
aby m todzi  p ra w n icy  w pew nej  liczbie p rz e ­
chodzili  do  MihisU rstwą Skarbu .  R e to rem  
p r o p o n u je  s tw o rzen ie  funduszu  spec >alne,"--. 
nagród  piimiężnyeh d la  funke  jo n a r  jusz iw . 
podległych M inistrowi S ka rbu ,  ,\v kwocie  mit

Po podpisaniu układu polsko - niemieck.
Gratulacje min. S mona.

LONDYN (FAT). A m b a sa d o r  Sku­
tku n l o^ft-iedzit dziś m in is t ra  śprm.y 
zag ran icznych . S im ona , letóry go p >■

f  ędzv Jnmorzem ? Kłajpedą istnieje zależność.
Przemówienie prof R je m  era, reKtora uniwersytetu kowień­

skiego, w  rocznicę odzyskania pr£ez l.ltwę K ł<31 pędy.

Do nabyci*  w  p ierw szorzęd nych  
m agazynach galanteryjnych .

Rektor kow ieńsk iego  uniw ersytetu  prof. 
M. Roem er 2 1  b. m. na obchodzie roezn ity  
odzyskania K łajpedy w yg łosił w L n iw ersjte-  
eie przem ów ienie, pośw ięcone problem ow i 
kłajpedzkiem u.

M owea podkreślił, że kraj Kłajpedzki zn 
sła ł przyłączony do Litwy na zasadzie ( a- 
rodow ościow ej. N ie był to dar, ani łaska w  
stosunku do L itw y, ani tez zagarn ięcie tery­
torium  zw yciężonych  N iem iec, leez koniecz  
ne w ykonan ie nakazu T rakiału  W ersalsk ie­
go. P rzynależność K łajpedy do Litwy- stanu 
wi w ięc n ieodłączną część ustroju w ersa l­
sk iego i każdy zam ach na p ia w a  Litwy w 
tej prow incji jesl zarazem  zam achem  na 1  ra 
ktat W ersalski. —  P rzyłączen ie  kraju Kiaj 
pedzkiego do Litwy jest n iety lk o  ca łkow icie  
uspraw ied liw ione, lecz przeciw nie —  jest ra 
ezej n iezupełne, n ie czyn iące zadość w szy ­
stk im  prawom  Litwy, gdyż znaezna część  
Małej L itw y, za N iem nem , pozostała  nadal 
poza granieam i kraju K łajpedzkiego, w 
N iem czech. I raczej Litwa, m oże się czuć  
skrzyw dzoną tym  rozbiorem , o którym  n a ­
ród litew sk i zapom nieć nie m oże. Ń ie m oże  
o.i w yrzec się  anektow anej L itw y T y lżyc­
kiej i w odp ow ied zi na hałas, czyn iony przez  
germ anizatorów  AL L itw y, w inien donośn ie  
zażądać zw rotu zagarniętych ziem . Na ataki 
N iem iec na kraj K łajpedzki L itw a w inna  
odpow iedzieć n iety lk o  zajęciem  pozycji ob­
ronnej, zespalan iem  M ałej Litwy- z W ielka  
lecz g łoszen iem  koi.trofensywTieiu sw ycu  
praw do całej M ałej L itwy

Obok zasady narodow ościow ej, za przy 
należnością  K łajpedy do L itw y przem aw ia p. 
względy gospodarcze, port k łajpedzki b o ­
wiem  jest n iezbędnem  ujściem  L itw y do mu 
rza, L itw a zaś —  niezbędnem  zapleczem  por 
tu k łajpedzkiego, z którym  stanow i jeden  
nierozdzieluy organizm  gospodarczy

P ew ne trudności pow oduje w praw dzie  
nieraz nadzór Rady Ligi Narodów i” sygnn  
tarjuszy K onw enejł nad w ykonyw aniem  
przez L itw ę statutu autonom icznego Kłajpe­
dy. N iem cy chytrze w ykorzystyw ali tę sy tu ­
ację. T rw ało to  10 lat, w  eiągu których po­
niosła L itwa n iepow etow ane straty, leez na 
szezęście śm iałość germ anizatorów  osiągnę  
ła .za  czasów  B oettehera taki stopień, że dłuż 
sza toleraneja sta ła  się  n iem ożliw a i Litwa  
nauczyła się  bronić sw ych  praw.

Dają się  słyszeć g łosy , że K łajpedzie za 
graża n iebezp ieczeństw o w zw iązku z pro 
jektam i zam iany p o lsk iego  Pom orza na ko 
rytarz k łajpedzki. P rop ozycje  ta . e są Pol 
see  czyn ione i insynuow ane. Przyw iązyw ał 
jednak znaczenie do tych kom binacyj może 
ten tylko, kto się  n ie  orjen tu ie  w znaczeniu  
Ppm orza dla P olsk i. P om orze m oże bvć Pol 
see  jedynie  w ydarte, jak  L itw ie wydartym

być m oże kraj K łajpedzki. I lo  w łaśn ie sta 
now i gw arancje bezpieczeństw a K łajpedy. 
Między Pom orzem  polskicm  a krajem  K!.. j 
pedzkim  istn ieje w ięź, stw arzająca stosu no!, 
so lidarności m iędzy Polską a L iłw ą. Jak sta 
garnięcie K łajpedy stw orzyłoby n iebezp ie­
czeństw o dla Pom orza, tak zagarnięcie Po  
m orza otw arłoby N iem com  drogę do Kłajpe 
dy. I  ty lko należy ubolew ać, źc spraw a »vi 
leńska zakłóca naturalną solidarność dw óch  
narodów . Pom im o to jednak, ob jek tyw ni 
podstaw y so l.J a ro  -a. L itwy z P olską w o .1 

niebieniu do frontu zachodniego są istotne, 
gdyż n iety lk o  zachodzi w zajem na zależność  
m iędzy K łajpedą a Pom orzem , leez  i tylu! 
obu państw  do tych prow incyj jest tego sa 
m ego rodzaju. Um oeiiienir się  L itw y w Kfaj 
pedzie m oże przyiern ty lko dodatnio wpły­
nąć na rozstrzygnięcie zatargu w ileńskiego, 
gdyż ilno i K łajpeda są sobie w zajem nie  
potrzebne gospodarczo.

P rzynależność K łajped, do Litwy zagra 
ża wpraw dzie w ielk ie n iebezp ieczeństw o. - 7  

N iebezpieczeństw o to stw arzają im perialisty­
czn e  dążenia h itlerow skich N iem iec. Lecz 
pożądana dla N iem iec sytuacja n ie nastąpi 
ta jeszeze. Rzesza każdy krok L iiw y, dn ia  
cy do w zm ocn ien ia  władzy w K łajpedzie. - 
odpłaca ciosam i, zadanem i jej stosunkom  <" 
spodarerym . Te jednak c iosy  są ceną. ktocą  
za p o śm ia n ie  Kłajpedy m ożna i nnleży zap 
łaeić. N ależy pam iętać, że K łajpeda w łaśc ie , 
której posiadanie naraża L itw ę na te eiosy  
daje Idtw-ic jedyną m ożność znalezien ia in 
nych rynków  zbyta z pom inięciem  Niem iec  
K oniecznością jest zorgan izow anie  życia go 
spodarezego bez N iem iec. Utrata Kłajpedy 
skazałaby L iiw ę na całkow itą  zależność o-J 
Rzeszy N iem ieck iej, n iepod ległość swa zaś 
zaw dzięcza L itwa w łaśn ie  K łajpedzie i w yb­
rzeżu Bałtyku.

pros i ł  do s iebie  w celu  u zy sk an ia  nliż 
szych in fo rn iaey j  w sp raw ie  in te resu  
jącego  rztjti b ry ty jsk i  porozum ie li  i,1 
po lsko -n iem ieck iego . M iiits ler Sitno: 1 
.skorzystał p rzy  lem z okaz ji  aby pod 
kreślić  H  rza.d b ry ty jsk i  p ra g n ie  w y ­
raz ie  /  togo pow odu  rząd o w i polski - 
m u  szczere  g ra tu la c je  i p rosił  a m b  tsn 
d o ra  S k i rm u n ta  o p o d a n ie  łych g ra ło  
lacy j  do  w iadom ośc i  m in is t ra  spr. za 
gra  n i e z ny c 11 Beck a .

Życzenia na ręce 
fc-sJa Lipskiego.

BERE1N (Pal). V\ d n iu  29 b m 
odw iedził  posła  R zeczypospo lite j  w 
Berliu ie  p‘. L ipsk iego  d r  W in te r ,  s/.el 
b iu ra  g łów nego tn in js lrn  rolnic lwa i 
p rzy w ó d cy  s ia n u  ch łopsk iego  D arrego  
Dr. W in te r  z łożył m in is t ro w i L ipsk ie  
m u  żyezem a. z a ró w n o  w im ien iu  m itu  
s t r a  D a n e g o ,  ja k  feż w im ien iu  n ie ­
m ieck iego  s ta n u  ch łopsk iego . 7, okazji  
p o d p isa n ia  d e k la ra c j i  po lsko-n iem ii 
ekie j.

„!zw le*tjd“ komentuią pakt.
MOSKWA, (1*0 11. — Z okazji kom enta­

rzy „T ossisebe Zlg - o zaw arciu  poisko nie, 
m ieekiego paktu o n ieagresji „izw iestja"  pi 
szą: i ‘rzy|inszezeiiie  „Vos.si.sehe Ztg.‘ . że
Związek Sow iecki nie m oże nic pow itać :śy 
yzliw ie zaw arcia paktu o nieagresji m iędzy 
1‘oiską a N iem cam i, pon iew aż paki ten przy 
czyni się  do utrw alenia pokoju w Europie  
w ogóle i w Europie W schodniej w szczegół 
uo.śei —  odpor. iailu najzupełniej rzeczy wis- 
stośei. —  Związek Sow ieck i jesl zaintoreso  
wauy w utrzym aniu pokoju w szędzie, puni*' 
waż ze w zględu na obecne naprężenie w sto 
Kunknrii m iędzynarodow ych konflik t zbrój 
ny m iędzy w ielk iem i m ocarstw am i bez wzgle 
du na to, gdzieby nastąpił, posiadali)} tendcu  
eje do rozw in ięcia się  w  w ojnę św iatow ą. — 
1’odobnic jak Niem ry uznaiy w I oearno gfa  
nieę francusko nieitnccką, tak obecnie Niem  
ey uznają granicę n iem iecko polską. Gdyby 
lo uznanie granic było szczerę, oznaczałoby  
ono, że yieiiK \ w yrzekają śię" polityki, ld<> 
rej broniły z jak nujw iększą konsekw encją  
podczas całego okresu agresyw nego. Fakt. 
że w łaśn ie rząd H itlera zgodził się na pmtpt 
san ie paktu ż  Eolską św iadczy o g łęb ok im i 
zaniepokojeniu , jakie ogarnęło kierowników  
polityki n iem ieck iej w obec zupełnego odo- 
Konnienia w stosunkach w ew nętrznych . W  
dalszym  eiągn dziennik  w yraża przypuszcze­
nie, że pakt jest pow ażnym  ciosem  wym ierza  
tiym w autorytit rządu H itlera w Niem czech  
i w yw oła ł n iezadow olen ie w kolach n.-soci.

W S Z Y S T K O  ze LNU
No w y  D r e ł  S I E C I  L N I A N l f C H  w B a z a r z e  P r z e m y s ł u  L u d o w e g o

Bardzo m ocne, trw a łe  I praktyczne s i e c i  rybackie czysto lniane 

W Y R A B IA  I T A N IO  S P R Z E D A J E  
BAZAR PRZEMYSŁU LUDOWE 6 0 —  SPÓŁDZIELNIA Z OGR. OOP. 

S K ŁA D  I BIŚJRO: W ILN O , Zarzecze 2 Te l. lf-6 3  
SK LEP : W ILN O , Zam kow a 8. Te l. 16*29.

C e n y  znacznie n i ż s z e  od bawełnianych.
O grom n y W Y B Ó R  p rzę d zy LN IAN EJ (n ic i) do w y ro b u  I reperacji SIECI

do łow ienia  ry ć .
c e n n i k i  n a  Z a d a n i e ; CENNIKI NA Ż Ą D A N IE .

jo n a  z łotych. W M inis te rs tw ie  S k a rb u  n iem a  
w y p ad k u ,  ab y  zm nie jszen ie  uposażeń  w zwm 
zk u  z n o w ą  u s ta w ą  p rzek ro czy ło  zap o w ie ­
dz iane  7 proc.,  a są w ypadki ,  k iedy  n ie ty lko  
na wyższych,  a le  i 1111 n iższych s tan o w isk a ch  
n a s tę p u je  nad w y żk a  upo sażan ia  w poszczę 
gó łnych  k a t i  gor jach .

P rz e c h o d z ąc  do dzia łu  dochodów , re feren t  
podkreślił ,  że należytości  eg zek u cy jn e  wyka  
żu ją  d uży  wzrost .  B ank G ospodars tw a  K ra ­
jow ego w y k a zu je  n a d zw y cza jn y  wzrost  płyn  
ności. K o lo sa ln ą  w p ro s t  p łynność  w y k azu je  
P. K. O. U bezpieczonych  w PKO. jest prz.ąsz 
ło 70,000 osób na sum ę przeązło !20.000.000 
zł. B a n k  Rolny w iększym  rozw ojem  o b e e n h .  
w o kres ie  n iep o m y śln e j  dla ro ln ic tw a  sv(u- 
acji ,  w y k a za ć  się n ie  może, z a ją ł  się .ną to  
m ias t  w y k o n a n iem  u s taw  k o n w e rsy jn y ch  i 
u p o rz ąd k o w a n iem  k re d y tó w  ro ln iczych .  Roz 
winą!  d a le j  sku teczną  a k c ję  odd łużen iow a.

Mówca o m aw ia  n a s tęp n ie  poszczególne 
dan iny  poczem  p rz y p o m in a ,  że p. m in is te r  
Zawadzki zapow iedział w eupose w Sejm ie  
generalną reform ę podatkow ą na przyszłą  
sesję  Sejm u, a jednoeześu ie zapow iedział 
w n iesien ie  w najb liższym  ezasie projektu  
ustaw y, upraszającej podatek gruntow y —  
Druga reform a ma dotyczyć ordynacji p o ­
datkow ej, Iitó™ by m ia ła  up rośc ić  w ym iar .

P ó ź n y m  w ieczorem  zab ra ł  glos m inisle t  
■skarbu Z aw adzk i,  p o d k re ś la jąc ,  .że rea lność  
p rz ew id y w a ń  budżetoy yeh n ie  zosta ła  p r / . i /. 
n ikogo  w dysk u s j i  p o w ażn ie  zakw es t jnno-  
wanu. M in ister  o m aw ia  .poszczególne wu!v 
wy, pożyćzki n a ro d o w e j  d la  s p r / w y  rów no  
wagi budże tow e j.  Gdyby m e pożyczka  
[Odkif-śUł m in is te r  —  budżet  m ia łby  d e ­
ficyt hi t  czterdz.Peśri k i lka  m il jonów  ale 
przeszło  200 m i l jo n ó w  Mówca w s p o m in a  rć  
wnież o zb liża jące j  się re fo rm ie  p o d a tk o w ej ,  
co z ap o w iad a ł  już  w ewym re fe rac ie  pos 
Hołyński.

Po  p rzem ó w ien iu  min..  Zaąja.iGkUigp prze 
m aw ia ł  p o w tó rn ie  re fe re n t  pos. H o ry ń sk i .  u- 
d z ie ła jąc  w y jaśn ień ,  poczem  budżet  w dru -  
giem  c. y tan iu  przy ję to .

I Zarząd Koła M e d y k ó w  U. S ^ b !’
ma zaszczy t  prosić w  dnia

3 lutego 1934 r.

{ X ! M y  B A L  A R E f l Y K t l W
t  który o d b ę d z ie  się  w  Salonach
j  Im y  P rze m y s ło w o -H a n d lo w e ]

M lckiewltza 32, gmach P. K .O .
S_ Poezątek o godz 2" WstĘO S I ł .  akad. 2 50.

W ś f t ó o  P I S M ,
—  Echa Leśne, czasopi.imo i lu s trow ane ,  

W arszaw a .  Zeszyt styczniowy tego czaso 
pism a przynosi  na  40 s tro n ap h  d r u k u  n u l  
ką  rozm a ito ść  Ireśei i ob l i ty  m a le r j a l  itu-

^s tracy jn y .  Z pośród  fe lje tonów  wysuw,,  się 
na v,-f<Ao a k tu a ln y  dla wszys tk ich  tem at  , J a k  
p rze trw ać  kryzy,s“ pod ług  re ce p t ,  M. J a r o ­
sławskiego. Aie m n ie j  z a jm u ją c e  są fe l ie ­
tony: P a n ia  rliei W. Kaczyńskiego.  B itwa
jiod M .ilogoszc/em —- A. Góreckiego, Uryw ek 
z rozm ów  św ią tecznych  —  Z. G erw a to w sk ie j  
oraz  „Czy m yśliw i są m o rd e rc a m i"  p ió ra  
hr. A. Rzewuskiego. W  Ecłiacłi  Ł ow ieck ich  
z n a jd u jem y  szczegóły po iow an in  1’. P r e z y ­
de n ta  w C ics /yńsk iem  tudzież  em o c jo n u ją cy  
opis operac ji  r a n n eg o  żui)ra w kasach 
pszczyńskich

Prócz  stalycfi l i i b r ł k .  ja k  „.Scena i życie 
k ro n ik a  miesięczna,  ze św ia ta ,  k ąc ik  foto 
g ra f iczny  p rzeg ląd  sz tuk i,  kącik  ro z ry w k o  
wy, radjt)  i 1. p. w zeszycie  s tyczn iow ym  
z n a jd u jem y  o ry g in a ln ą  „B a jk ę  o Kasi i Ja  
s iu “ p isaną  gw arą  kurp iow ską ,,  p.oezje oraz  
szereg p o u la rn y c h  a r t ;  kułów z dz iedziny  
och ro n y  p rzy rody  i leśnic twa.

D o  n u m e r u  d o ł ą c z o n o  e s t e t y c z n i e  w y k a - -  
n a n y  k a l e n d a r z  n a  r. 1934 i b e z p ł a t n y  s t a ł y  
d o d a t e k  p. t Niwa I .e śn u .  ‘

Kronika telegraficzna.
— W pobliżu m iejscow ości TrempUn, w . 

Brajidenbargji. wydarzyła się  pow ażna ka 
la  strofa sam ochodow a, której o f ia rą  pad ł  
rtn, von Morozowicz wraz ż rodz iną ,  z n a ­
ny p rzy w ó d ca  S lah ll ie lm u i cz łonek P ru sk ie j  
Rady P a ń s tw a .  Rtm. Mórożowiez i jego ż o n a  
doznali  pękn ięc ia  czaszki.  O f ia ry  w y p a d k u  
w s tan ie  bardzo, p o w a żn y m  “d w iez iono  do 
szpita la  we I r a n k fu rc ie  nad  Odrą

A nglja r o z e s ła ła  m em oran dum
do r 2ądów Polski, B clg jl, Francji, Niemiec, W łoch, 

St. Zjedn. i Jaoonji w  sprawach rozbrojenia

Interwencja Z. S. R. R.
w  sprawie 2ądań niem ieckich?

ł , ( ł . \ D \ ’\  ( P a ł ) .  B i y t y j . s k i i m ń i s  
łi‘r .spraw aagranieznyoJi Nnnon oś- 
tt iadt zy ł w. pon iedzia łek  jk) południu  
w IzJjie gm in, że rzpd brytyjski u /iu ił. 
że nadszedł ezus na sćormułow-anie 
stanowt.śka W ieilk iej Brytauji w  kwr- 
stji prow adzonych  rokow ań rozbio- 
eniow ych.

Rząd brytyjsk i prztysłał przeto w
Atł-* Ł   - ....

dniu dzisiejszy ni zain leresow anym  
rządom  m em orandum , form ułujące  
stan ow isk o DrytyjsKie, O głoszenie te- 
go niem ot ar dum  nastąpi za kilka dni.

Z m iarodajnych kół inform ują, n  
tnemoranduiH brytyjsk ie doręczone  
zostało  dziś rządom  Francji, N iem iec. 
W łoch, S tanów  Z jednoczonych. Bel 
gji, P olsk i i łaponji.

B łśR L lN  (Pat). K orespondent pa­
ryski „K oeln iscłie  Ztg," donosi, że 
rząd sow ieck i czyni w drodze dyp lo­
m atycznej starania aby sk łon ić  F ran­
cję do odrzucenia żądań n iem ieck ich . 
IB p lom aci sow ieccy m ieli dać na

Qttiii d‘Orsay do zrozum ienia , że Ro­
sja sow iecka byłaby gotow a w stąpić  
do Ligi Narodów e c k m  poparcia sta  
now iska francuskiego w  kw estji roz 
brojenia i że m ożna będzie liczyć ró\* 
nież na pozyskanie poparcia fm eiy k i

Mrozy i burze na Korei.
TOKJO. (P a ll. Na w ysepęe D agelet przy 

luzcgacb K orc. znaleziono 41 zw łok osób, 
które zm arły z pow odu mrozu. Wyspa b,vła

zupełnie odosobniona podczas burzy, k tó­
ra szala ła  przy w ybrzeżach Korei.

Alma Mater“ —  pismo nieprzyzwoite
i inne osobliwości.

P o d o b n o  pew n a  w ysoko  po s taw i > 
n a  w  tyi b ie ra e h j i  kośc ie lne j  osoba, 
m a ją c a  w p ły w  na  je d n o  z k ó ł  n a u k o  
w ych  u n iw e rsy te tu  w ileńsk iego  z a k a ­
zi m  sw o im  s p ra w i ła  że ow e  ko ło  n ie  
pc-djęło się ja k  co ro k u .  k o lp o r ta ż u  
o s ta tn iego  n - ru  Alma M ater  W ilnen -  
s is“ . C zem u ?

—  B o iest 10 p ism o n ieprzyzw oite! 
l n f o im a to r a  m ego  p ro s i łem  p o w ­

tó rzyć :  Alma M a te r" .  ta szanow-im
d o ro czn ie  ce le b ro w a n a  im p re z a  r e p ­
r e z e n ta cy jn a  n iep rzy zw o ita?!

\  tak . f s to łn u  P rz e rz u c a m  raz  je 
szcze p ię k n e  k a r ły  ro czn ik a  i odna j  
d u ję ;  —  w ca ły m  b ezw stydz ie  w id n ie ­
j ą  n a  zd jęc iach  p r a c  d y p lo m o w a n y c h  
p e w n e g o  m a la rz a ,  o raz  sufitów- n i e k ­
tó ry c h  kościołów rz y m sk ic h  i wileń 
sk ich .  obnażOne nieprzvwToicie p o ­
staci...

M alarz , cz łow iek  re l ig i jny  z a p e u  
ne  osiw ieje  ze zm artw ien ia ,  p ro feso ­
ro w ie  u n iw e rsy te tu ,  k tó rzy  d a l i  m u  7.1 
te p ra c e  d y p lo m  ch y b a  , „spala się ze 
w s ty d u "  ale  co  ż io b ić  z tem i zdjęcia 
m i  z kośc io ła  rzy m sk ieg o ?  Ic h  au le  u 
tycziiość  jes t  n ie w ą tp l iw a  j a k  fakt,  
że  bv li  tacy  papieże, k tó rzy  siła n ie ­
m a l  o p row adza li  n ie jak iego  M ichała

Anioła, by im m a lo w a ł  sw oich  g o la ­
sów. Dużo. „m n ó s tw o  zaburd / .o” g o la ­
sów .

Ileż p ik a n tn y c h  konsek wency  j 
może w y w o łać  laki jeden  zakaz i  rl’oż 
całe m ia s to  będzie  ch ic h o ta ło  w k u ­
łak . a to  się u b ra ł  p ro l Ruszczyć!

— W szak 011 ry so w a ł  o k ła d k i  dla 
tych a k a d e m ic k ich .  W olnych  Ż a r ­
tów"... Albo. szanow ne jub ila t ,  p ro f . .  
Z d z ie c h o w sk r  D ał a r ty k u ł  d o  in ­
k ry m in o w a n e g o  n u m eru ,  a teraz, nie 
w olno go b ed z i“ s tu d e n to w i  teo logji  
czytać, tak jak  nie w olno  chodzić  do 
k a b a re tu  n a  Jó ze f in ę  B aker ', .

Och, k o m p lik ac je .  k o m plikac je .  
Nie w y b a w i  od n ich  w y ro zu m ia le  
uśm iech , nie w y b aw i s ta re  p rzysło  
wie „ P k is  eato liąu e que le pape" .  .

* 4*  *
P o d o b n o  fakl len w yw oła ł  w orga 

n izac jach  k a to l ic k ic h  n a  u n iw e r s y te ­
cie tak ie  n as tro je ,  że ich k u r a to r  w o ­
lał w yrzec  się u p ra w ia n e  1 p rzez n iego  
akc ji  ap o s to lsk ie j  i nic w puśc ie  la i ­
ków —  wbrewr t r a d y c  ji —- na jed n o  z 
zebrań  niż „ ry zy k o w ać" ,  że m ogliby 
oni posłyszeć  coś n iestosow nego . — 
Zresztą  m oże. a n a w e t  p ra w d o p o d o b  
nie n ie  tak  było : p ra w d o p o d o b n ie  r y ­

zyko polegało na czem innein miał 
p rz e m a w ia ć  cz łow iek  w ym ow ny i n  
p rz e m a w ia ć  w sensie  k ry ty czn y m . 
..Yeritas d e l e c t a f  —  ot w czem  było  
cyzyko.

A więc nie w puszczono . 'Ludzie. 
kLórzy nie od w czo ra j  p ra c u ją  intelek 
lualnic , a*na c iek aw szo  d y sk u s je  w o 
wej o rg an izac ji  (jak i gdz ie indz ie j  zre 
»ztąj cliodzni re g u la rn ie j  od  c z ło n ­
ków. Ivm razem  m usie li  ode jść  z kw it  
k iem . Ano. t rudno .  —  . .P a x “ z w am i 
T ylko  czem u spóźn ione  na zeb ran ie  
cz łonk in ie ,  k tó re  m i ja ły  się n a  scho 
dacii z o d chodzącym i „ n ie d o w ia rk a ­
m i" .  czem u ie  n ie w y p ie rz o n e  dziew - 
czą tka  s tu d en tk i  od w c z o ra j  tak  -nę 
z tego  cieszyły? T a k  t r iu m fu ją c o  i zgó 
ry u śm iech a ły  się? Czy po trak toyvano  
cały casus  jak o  . s irzę tn ie  no tow any  
su k ces?  T y lko  ja k i?  —- Ideowy, czy 
m g n n i /a c y jn y  ?

, * *  *
0 pod  ras  La jących  e n d e k a c h  już 

to k  ten m  (. W i 'cze  Kłv“ , g rudz ień  32) 
p isa łem  p o d  czule r e g jo n a ln y m  epite- 
t i m  W a ń k a  — n a ro d o w ie c 1̂  Przez 
rok W ań k ó w  przy by ło. O n egda j  111 
ulicy W ileńskie j,  a k u r a t  p rzed  litew 
„ką m e n s ą  a k a d e m ic k ą  u s taw iło  się 
k ilk.u tak ich . . .  geryłasów' i w y k rz y k i ­
wało a la m odę de W ańka —  gaze 
Harz:

—  O rgan  ra d y k a ln y  o r r r g a u  r r r  ,- 
d y k a ln o  —- narodow y  za jedne 10 gr.l

N ikt nie k upow ał,  ule d z ien n ik a rz  
mus]-. Kupiłem . „Szlaft  ta. p ism o  N 
in d o w o -R a d y k a lm  Czytani po  źy
dowrsku , od k o ń c a :  K ron ika ,  (nil
geodetów', e z a m a  k a w a  w .satouaeii 
W T  W. (Foksa l 19). c z a rn a  kaw a  
w s a lo n a c h  R ady  M iejskie i bilety 1 
zt. i 7 zł. O czyw iśc ie  wszy s tko  w W a r  
szawie. N iem a co. b a r r rd z o  ra d y k a ł  
nie. .ledziem y da le j.  -—  W a łk a  Hitlera, 
w a lka  o W ilno n a ro d o w e , k a r tk a  .. 
p a m ię tn ik a  przes tępcy , pół s trony  ba 
tu m ło d e j  a r c h h e k lu r y .  to le ro w a n ie  
ła jd ac tw a  jest zb rodn ią  (hasło). Żyd 
nie m oże być  obywniielem jniństw: 
polskiego. Na p ie rw sz e j  s t ro n ie  Obóz 
N aro d o w y  walczy z nędzą , b e z ro b o ­
ciem i wTyzyskien i. Młodzi czuw ajc ie  
(bileiy po 4 zł. a n ie  po  7!). Zwycięż 
ki faszyzm , częstochow-skie rym y. 
w reszcie  Omal n ic  a p o lo g ja  w arty­
kule w s tę j jnym  —  m o rd u ,  d o k o n a n e  
go na  ru m u ń s k im  p re m je rz e  D uca  

T a k a  treść, p o d a n a  sucho . K o lp o r­
terzy. W a ń k i  n a ro d o w e  krzyczały  a 
rad y k a l izm ie  i Ż ydach  h a rd z ie j  soc/.y 
ście.

„ .. .m kt jeszcze p rzezem n ie  n ie  cier- 
(>iał, za to c ie rp ię  przez pew ien  od 
łam  p a rsz y w y c h  ludzi... P raw d a  że 
p ro le ta r ja l  nie m oże  m i za rzuc ić  nic 
złego w m o je j  B iałej Idee, ale powy 
żej zaznaczy łem , że m a m  groźnego, 
m śc iw ego  k o n k u r e n ta  w postac i  
...żyTdow sk ieg o  k a p i ta łu ,  który- c h e .1

z a w ł a d n ą ć . . .  i t d ... - B a r d z o  s i ę  p o ­
m y l i l i  o n i ,  h o  n i c  w i e d z ą  k o g o  z a c z e ­
p i l i .  P o  p i e r w s z e  Ą-f- n i e  z d r a d z ę  s \v<- 
je j  o j ć / . y z u y  l ’o l s k ( ;  j u t n i i m o  n ę d z y  i 
k r y z y , - u ,  w y w o ł a n e g o  p i / e z  Ż y d ó w  
d l a  u z y s k a n i a  p r z e w r o l u  k o m u n i s t y  
c z n i g o . . .  i 1. cl... O s k a r ż a m  Ż y d ó w :  o  
w o j n y  b y ł e .  o  k r y z y s ,  o  g ł ó d ,  o  n ę d z ę  
l u d z k ą  i o  n i e w i n n i e  j i r z e l a n ą  k r e w  

l u d z k ą .  R o l - s z y l d .  H o l - > S l a n d a r .  R o i  
K o m u n a .  S p r a w i e d l i w o ś ć  d o m a g a  s : 
z e n i s l y . . .  e j  j a m s z c z y k  d a  n i e  ż a l e j  ło  
S zź id ię j .  p a g a n i a j  ( J o s k o r e j .  p o s l c )  
r e j ' . . .

Go IpŻiAulenlyezny \yyeinek. nie 
nie ze S z la fe ly " '  Autorzy- zi „S z l i  
fe ty"  śp iew a ją  . .Ja inszczyka" d o p ie r  1 
na perlwwo: na Irzeźw-o n ie  w y iiad i ,  
P oza lem  je d n a k  różn ic  is to tnych , idt 
ow ych liodaj n iem a, ]>rawda? Ty .Rh 
że... a id o n u n  J l ia ł i  j Idee"  jesi dob rze  
znany  red u k c jo m  w r le iokm i i /lowii-k. 
k tó rego  nazw iska wole nie podaw ać , 
człowiek z a sy p u ją c y  w prosi  kwcmi 
c lu k u b m c j  imi k ló ry c h  się m edriil iu  
je. naw el lam. gdzieby pasow ały , 
gdyż... jes t  lo evtow’iek um ysłow o 
chory-.

Z p ra sy  w czo ra jsze j  w iad o m o  o 
p rzyai esz low an iu  n iem ałeg o  grona  
naszych  m ilusińsk ich  (choć bvli  lam  
p o d obno  i n ie  —  s tudenci,  robo tn icy , 
kantasznicy  i I. p.) na  G órze  Tfólifafo- 
wej. Z lego. że k a ż d y  dźw ig a ł  ze so ­
bą zapas  „b ibu ły  ' w n io sk o w a ć  by

m o / 111. iż chodz iło  w- ty m  w y p a d k u
0 z o rg an izo w an ie  k lubu  W a ń k ó w  — 
sprzedaw ców  u licznych . Coś w rodzą  
ju w arszaw ; k ich m ło dz ieńców  •? „Czy 
ta jc ie" . Byl kioflj-ś n a  ten  h in.ił dob  
ry. na jlepszy  f ilm  polski —  „Legj-m
1 licy . To liż  incydent z a resz tow ać  
n iem  zap isany  zos tan ie  niew ątpliw e* 
na rach u n ek  ..groźnego, m śc iw ego  
k o n k u re n ta  w postac i żydow skie  
go.’., i I. d.. jak wyżej.

* *

Innego  „g roźnego  i m śc iw ego  kem- 
iviirenla" ma ią nasi n a ro d o w i  w  nftł 
dowycli socjalis tach. K olportow ano  w  
W i lufa leż 10-groszówkę, też żydożer 
czą. zupe łn ie  jak  „ S z ta fe ta "  j t y l k o  bez 
bali. bo by ł  w tedy  a d w en t .  N azvw ała  
się „ W a r ta " ,  o rg an  p o lsk ie j  p a r t j i  11:1 
ro d o w y ch  soc ja l is tów  W a r t a " :  Na 
sze liasło: „L u d  i Bog” p o zd ro w ię  
nie: . .W a r ta '  wraz  z podn ies ien iem  
p ra w e j  ręki" .. .  P ism o  w-yehod/ilo w 
Kalow-icach.

M am nadzie ję ,  że k los  ck> tego po 
wołany p a ro k ro tn ie  praw/ą r ę k ę  p o i  
niósł i... opuśc ił  na  ten  o rg a n  po lsk ie j  
p a r l j i  n a ru d o w y c h  socjalistów i c ki o 
ry t ra d y c ją  p rzezn aczo n y  jest do w y ­
m ie rz a n ia  m u  k a ry  w in y  p o p e łn io ­
ne p rzez  g łowę Jeśli w iec „ W a r t a "  
juz m e  w ychodzi, k o le j  by łab y  na 

Sztafetę '.
.i * ni

✓



Nr. 2 8 (SlitS) K  U  R  J  E  R W  I  L  E  N  S  K I

m eso i r l m i  f( i z
Akcja pomocy głodującej ludności 

na Wileńszczyźnie.

W s .ra s a jć jc a  tragedia n i z i m a .
Zastrzelił śpiące żoną i córką i so^le odebratżycie.

Z poszczegó lnych  p o w ia tó w  W i- 
l c ń s z c z jz m  n a d c h o d z ą  w iadom ości,  
że odnośne  w ładze  p ro w ad zą  ewide-n 
cję ludnośc i  d o tk n ię te j  k lę sk ą  nieu  
rodzaju , k tó ra  sk u tk ie m  tego o d c z u ­
w a  b n ik  na./niezbędniejszy ch  a r ty k u  
łó w  żyyYnościowych i zasiew u wio 
sennego. Spis ten, jak  się d o w ia d u je ­
m y m a  być  p rze s ian y  do władz ceń--- 
t ra tnyc li  w \ \ a r s z a w i e .  sk ąd  ludność  
powiatów dziśn ieńskiego . p o s taw sk ie

Oszmiana.
UTARCZKA POWSTAŃCÓW  

Z MOSKALAMI.

Obchód 71 rocznicy Pow stan ia  Słv t o n o ­
wego (1867i roku)  był w bieżącym roku  inny 
łńż  w lalach  poprzednich .

Dnia 21! 1. rb  o godz 17 a la rm  Samod/.ic! 
hego P lu tonu  Z. S. w O s /m ian ie  i Oddz. Kon 
nego „K rakusa" .

tV ra m a c j j  Sam odzie lnego Plu tonu  przy 
współudziale  K rakusa  o degrano  r t a j ry w la ;  
wojenną  o d ź w ie rc in k a ją c ą  pow stan ie  z j l3 6 3  
r. z leni. że d ru ży n a  Z. S. O szm iana  przeds '  ( 
wiała  pow stańców , a sąsiednia  d ru ży n a  Z S. 
ZahorniKi —  Moskali. Je d n a  i d ruga  s i  on i 
roz.porządzała p a tro lam i  konnenii  z Krakusa
Oszmiańskiego.

Godz. 19-ta przynio-sla zetknięcie  sit- p o w ­
stańców z. dość s ilnym Oddziałem Moskali 
W alka  wre zae.ię+a przeszło 45 u.inul.  1 'i"l.(Fr 
ka rab in ó w  śuiągnął cale masy ludności z o- 
kolicznyel, wiosek i z sam ej O.szmiany. Zwy­
cięstwo odnoszą  p ow s tańcy  i iui znak opano-.  
Wania wzgórz i okolic  z a jm o w an y ch  prz  ■/ 
Moskali podpalil i  stos gałęzi,  który oświett-S 
ra d o sn e  oblicza  p o w s ta m  ów i widzóv Przy  
Ognisku om ów ił  ćwiczenia K om endal  Pow 
z  S. p. Korolkiewicz, b rać  strzelecka po o- 
n iówieniu ćwiczeń odśpiewała  szereg pieśni 
w o jskow ych .  po&Łtim rozgw arzone  zuchy / 
p ieśnią lin us tach  pod  wodzą swych Korni n- 

■danlów R um ińsk iego  i D orzynk iew icza  z ka  
« alerją  na  czele p rzem aszerow ali  razem z 
tow arzyszącą  ludnością do świetlicy Z. S. w 
Z ahorn ikach

W  S-w-iellicy -wygłosił p. Kecztner refera t 
» ,Powstanie  styczn iowe tb is> r ,‘‘. K e leren l  w 
odczycie  s \ \v in  związał prace {powstańców 
p racą  Związku Strzeleckiego przed odzyska 
•dem niepodległości i z p racą  w czasach obi- 
cnych. S as lę p n ie ip rze m a w ia ł  zastępca s t a ro ­
s ty  p. Sylw cstrow icz, k tó ry  wziął czy n n y  u 
dział w całej uroczystości w imieniu Staro 
sty Powiatowego.

1 Na z akończen ie  u roczystośc i  spożyto  
wspólnie  wieczerzę w świetlicy.

Na spec ja lne  wyróżnieni ,  jat,u  działacz 
Zw. Strzeleckiego zas ługuje  Oddziałowy /.. S. 
P Butkiewicz, u d ju ta n t  K om endy  Pow . Z. S. 
i K o m en d an t  Samodzielnego P lu to n u  Oszmia- 
-na, k tó ry  k ie row ał  a k c ją  o rgan izacy jną  i b o ­
jo w ą . h.  S. •

Teatr muzyczny „LU TNiA
D z l Ś  po ra i ostatni

„ K A R J E T T A 99

Ceny m iio n e .

y J u t P O  po raz ostatni
t  R e w ia  ś w ią t e c z n a

I  TO DLA WAS WSLYSTKO
4 C eny p r o p a ja n d o w e .

ijo i brasłd\Yskieqo o t rz y m a  na wios 
nę  n iezbędny  zasiew  oraz. n iek tó re  a r  
ty k u iy  żyw nościow e. P o n a d to  p r o ­
w adzi się in ten sy w n ą  a k c ję  kornite  
tów. k tó re  z b ie ra ją  żyw ność  i p ie n ią ­
dze dla ^ lo d u jące j  lud n o  ,ci.

L zynny  udzittt w tych  k o m ite a ic h  
b iorą  rów nież  p rzed s taw ic ie le  wszyst 
k ich  o rg an izacv j  spo łeczeństw a  i K. 
0 .  P u.

Głębokie.
ZJAZD 1)1.1 FGATCAY KÓJ. I.. O. P. P.m

W niedziele  dn ia  28 1>. m. w obecności 
p. starosty  p ow ia tow ego  L u d w ik a  Muzyczki 
odby ł  się w sali s a m o rzą d u  pow ia tow ego 
z jazd  de legatów  kól L O PP . pow dziśnień- 
skiego. R e p rez en to w a n y ch  by to 27) jednosh-k 
o rg an izacy jn y ch ,  sk u p ia ją cy c h  ogółem 1 50f. 
cz łonków  rzeczy wis, y ch na  zgórą  3000 w s p -.* 
ra  jących.

Ze z łożonego sp ra w o z d a n ia  w ynika ,  ... 
rok  os ta tn i  zaznaczy! się wzm ożoną  dz iahd  
nością  kom ite tu .  Budżet zosta ł  w y k o n a n y  w 
100 proc. i z a m k n ą ł  się su m ą  9,300 zt. Jest  
to na jw ięk szy  budżet  k o m ite tu  pow ia tow ego  
z. p o ś ró d  is tn ie jących  k o m ite tó w  n a  teren"f 
Nyileńszczyzny. Na r. 1934 pre lim inow ał.) .  
15.000 zł. L iczba  cz łonków  w zrosła  w ciągu 
os ta tn iego  ro k u  t rzy k ro tn ie

Do n ow ego  z a rząd u  . zostali  w ybran i  p 
iriż. Taras iew icz ,  ja k o  p. ezes, o raz  p. p. w.- 
c es ta ro s ta  K ow alsk i ,  dr. B ry tan is ló ,  Krotn 
wicz i Hieleck:, j a k o  czjonkowie.  —  Z okazii
10-lecia I,QPP. szereg osób o t rzy m ało  od 
znaki  hono ro w e .  '

NYezoruj w godzinach  południo­
w ych W jlno w strząśn ięte zosta ło  w ia ­
dom ością o potrójnein zabójstw ie do 
lionanem  przez urzędnika Izby Skar 
Jurnej M ichała Szablińsk iego, który  
zastrzelił sw oją  żonę, córkę oraz s ie ­
bie.

Ponury len dram at rozegrał się  w 
m ieszkaniu  Szablińsk iego przy ul. A\ i 
łebsk iej 36. D o (rti/nęf;> w ieczora gro­
m adziły się  przed tyui dom em  grupki 
przechodniów  kom entując tragiczne  
zajście. O biegały najróżnorodniejsze  
dom ysły i pogłosk i, najczęściej zro­
dzone w fantazji kom entatorów  niez­
godne z prawdą lub m ocno przekrę­
cone.

Rrzebiegj w ypadku, jak ustaliło  
pierw sze dochodzenie był następują  
e y :

WYMA RLE M IESZK A M S  
W czoraj jak zw ykle przychodząca  

służąca Szablińskich  A. Szalków na o 
jjodzinie 10 srana przyszła do pracy i 
zadzw oniła  do drzw i w ejściow ych  
m ieszkania sw ych  pracodaw ców . Na 
dzw onek nikt nie odpow iedział. S łu ­
żąca zadzw oniła  raz jeszcze, tym  ra­
zem m ocniej. Skutek był ten sam . Nin 
dzw onki, a następnie na pukania nini 
rów nież n ie odpow iadał. \Y m ieszks- 
niu S /ah liń sk irh  panow ała n iczem  nie 
zm ącona m tttltra cisza,

O koliczność ta w ydała sic Szatko

wnie podejrzaną. T knięta jak iem , 
przeczuciem , dziew czyna w ybiegła  
na podw orko i zaalarm ow ała dozorcę 
kam ienicy, który rów nież u siłow ał do 
S>ić się  do m ieszkania Szabliii.->kii h. 
łeez z tym  sam ym  skutkiem  co i słt. 
żąca.

Zatrwmżony ilziw ną ciszą panującą  
w m ieszkaniu , dozorca wraz zc słnżą  
cą pobiegli na róg u licy  W ileńskiej i 
M ickiew icza i pow iadom ili o tein po­
sterunkow ego.

P olicjant pow iadom ił trzeci korni 
sarjat, skąii w ydelegow ano niezw łoez  
nie dw óch posterunkow ych.

Policjanci przekonaw szy się, że 
drzwi prow adzące do m ieszkania zam  
knięłc są od w ew nątrz postanow ili 
przedostać się  do m ieszkania  inną dro 
gą. W ybito szybę poczem  przy porno 
ry otw arcia pkna przedostano się  do 
m ieszkaniu. W pokoju  sto łow ym  ni) 
podejrzanego nie zauw ażono. P o ste­
runkow i przeszli w ówczas do pokoju  
sypialnego, gdzie oczom  ich przedsta­
w ił się  w strząsający widok.

TR E P NY FO TELE.
W  fotelu w pobłizu  łóżka siedział 

bezw ładny trup Szablińskiego. tiłow i 
sam obójcy z ofw artem i ustam i, dokąd  
sk ierow any został śm iertelny strzał 
była oparta o poręcz fotelu. Na podło  
dze tuż przy fotelu  leżał sześciostrza- 
łow y brow ning. Szabliński ubrany był

w nocną bieliznę. Zwłokr były jeszcze  
cieple.

DRUGI TREP W ŁÓŻKU.
fY łóżku obok fotela  znaleziono  

drugą ofiarę w strząsającej tragedji. 
Ryła nią .‘{'-le tn ia  żona Szablińskiego  
Klaudja. Szablińska leżała pod kot 
drą z tw arzą w tuloną do poduszki. Na 
skroni w idniała rana. Poduszka zhro  
ezona była krzepnącą krw ią. N’a m ar­
tw ej tw arzy zastygł ok ropny wyraz 
nagłego przerażenia.

TRZECIA Ol i ARA TRAGED II.
Po przejściu do następnego p ok o­

ju stw ierdzono iż dram at pociągnij! 
za sobą jeszcze trzecią  ofiarę. Styla 
nią córka Szablińskich 15-lełni.i Eu- 
genja, uczenioa -* klasy gim nazjum  
S.S. N azaretanek.

D ziew czynkę znaleziono w łóżku  
z tw arzą odw róconą naw znak. Na 
skroni w idniała rana od kuli rewolw e ­
rowej. Krew 'sp lam iła  poduszkę oraz 
sp łynęła na podłogę.

PHZYRYCIE W ŁADZ ŚLEDCZY1 !ł 
I PIERW SZE DOCHODZENIE.

O ponurej tragedji n iezw łocznie  
pow iadom iono w ładze polioyjno-śled  
rze. gdzie w iadom ość ta w yw arła sii- 
ne w rażenie. Na m iejsce tragicznego  
w ypadku przybyli kom endant m iasta  
W ilna, w iceprokurator I rejonu na

Zazdrość w miłości zabija.
Niesamowite dzieje zamachu samobójczego.

Teatr na Pehilance.
T e ra k o y a ”  n rn m a t  T ag ed y  Izu m o  

tł. Ł Żu ław sk iego  
•,.Poczta*• ob raz  w - -e h  o as lo n aeb  
H a b in d ra n a lh  T ag o re  p rzvstosow .il  

.łan S tur.
Niezbyt io r tu im y  lo by ł pom ysł 

wyslaw-iae z n an ą  p rz e d  w o jną  sz tukę  
jap o ń sk a ,  o p sych ice  n iez ro zu m ia łe j  
dla E u r o p e j c z y k a ,  D n o r t lo w a n ie  nit
w innego  iłzit-cka. by ocałii  księcia), a 
'v .d o d a tk u  d la  n ied z ie ln e j  p u b l ic z n o ­
ści, k tó ra  p rz y g o to w a n ia  l i te rack iego  
nie  m a .  P rzY tem  d e k o ra c y jn ie  i kostji i  
m o w o  było to  w szy s tk o  c iem ne  i a 
bogie. a ty łku  s t ro je  pp Riełeek i ego i 
^ iad a l in sk ięg o .  dw ie  j^dym  role w 
sztuce byiy e fek tow ne . Oba j ci p a  no 
wie o d e g r a l i  swe po s tac i  p o p raw nie .  
Rio' w y w o łu jąc  w iększego  w rażen ia  / 
Pow odu  p e w n y c h  niedoc iągn ięć  i za- 
a ie d b a ń  w reżyserji ,  np . zwykle-Tnat- 
ka zab itego  dziecka p rzy ch o d z i  b i a ł » 
b b r a n t .  bo je s t  w żałobie  i l. p.

D ru g a  sz tu k a  tego  w ieczo ru  egz )■ 
l.vki była śb ezn y m  su b te ln y m  poem  i 
lem  o śm ierc i w ła śn ie  śm ie r te ln ie  oho 
f ego obecnie , s łynnego  a u to ra  h in d ie  
kiego. C h ło p ak  lAmal. spoglądaja.e) 
na św ia t ty lko  przez o k n o .  ale b io rą  
cy udzia ł w żv( iu każdego, b lisk i da 
■ckiej p o d ró ż y  w  niepojędy i n ieznany 
kwiat śm ierci,  jego  m a rz e n ia ,  jego o 
cze k :w a n ia  i radośc i  stanowią, treść  <►- 
Grazów. D obrze  tę  ro le  odtwuirzyła p. 
ó ó r s k a .  z w i t lk im  w dzięk iem . poetv 
■cznie i z p ros to tą ,  czasam i zbyt p r / ć  
Poniina ła  E w ę z D z ia d ó w ' W ogóle  
d laczego tego ro d z a ju  ro le  g ry w a ją  
m łode  kobiety , w szak  m am y c h ło p ­
ców  w o d p o w ied n im  w ieku . Za cz.i- 
s ów S h a e k sp e a ra  n ie  w o lno  by ło  uży 
'"mc kob ie t  n a  scenę, g ry w a li  he ro in y  
chłopca le raz  zaś ja k a ś  dz iw na  tr;. 
^y c ja  każe  b ra ć  ty lk o  m łode kobiety-, 
co n ieraz  . .d e n a tu ru je 11 całą  postać .

ró l epi odycznycli p. W ołłc jko  :
, akir by b -y\ ch arakterze, inni nie.
1 dlaczego zam ias t pow szechn ie  zna- 
* k o H indusów  b ia ły ch  m uś lino -  

“ 1 ck tu rb a n ó w  nosili  jak ie ś  n iezg rab  
f,t ,̂ ° k * e jk .  p rz e p a sa n e  n a d  czołem 

Uhl.eznośei bv ło  m a ło  i... n ic  n'.e 
D>zuin,ia }a 0  co cnodzi. afbo zastana-» 

lała się kogo m o g ą  obchodzić  jap o ń  
• WaMi W 7 W s tę p  do  T erak o i  s t i -  
mw-czo n a leży  sk reś lić ,  bo  to  zupełn ie  
u ne j -lilit sie n ie  m o ż e  w ty c h  za- 

wtJOsciacb zo r jen to w ać .  H ro .

STBZAł. PRZEZ OKNO.
Stali, się lo  o god ł .  22.30, a fiw a lo  kilka  

m inut. Poii okno pokoju pani Barbary B o­
row skiej nu u liry Starej zakradł się  miody 
m ężczyzna. Stał przęz chw ilę  niezdeeyc.owa- 
ny, jakby iinsłuclm jąc. Okno w ychodziło  na 
o!>rńd. Szum  drzew zagłuszał w szystko. iMcż 
czyzna szarpnął okienn icą , wybił szybę i 
rozsunął Jiraukę. W pokoju było jasna, 
łym  m om encie rozległ się  strzał i kob iety  
krzyk przerażenia. M ężczyzna pobiegł w te­
dy przez werandę do m ieszkania. V  (jednym 
z pokojów usiłow ała  go zatrzym ać w łaści­
cielka m ieszkania pani N adzieja diehalkie- 
w iczow a, lecz w yrw ał się i wpadł do poko­
ju pani B orow skiej.

PODW ÓJNE „PUDLO* W LSI A.
Przerażona pani Borowska w łulita  się w 

kąt pokoju i krzyczała. W ołała o „om oi 
M ężczyzna podbiegł do okna, podniósł rc 
wól w er i sk ierow ał się  do pani Borow skiej- 
Zaeznł m ów ić chaotyczn ie , w spom inając coś 
o zdradzie, o coś py lająe. U derzył ją k ilka ra 
zy po tw arzy, potem  śehw yeit ;a w łosy  i u 
d eizy l glowij o  ścianę. W ystrzE ł z rew o lw e­
ru. Kula trafiła  w śeianę. Skierow ał lufę  
rew olw eru ku sobie. W łożył do usl I p o c ią g ­
nął za cyngiel Suchy trzask —  rew olw er za- 
eiął się." ‘Drżące, nerw ow e ręce m ężczyzny  
zuzepetow ały rew olw er. Nu podłogę upadł 
nabój, który zaw iódł. W  lu łii  z u a łiz ł się 
św ieży. M ężczyzna znow u w łożył Infe do 
ust i znow u pociągnął za cyngiel, znow u su ­
chy trzask —  rew olw er znow u zaw iódł

TAK CZŁOWIEK NIE KRZYCZ-)
Paui Borow ska, w tulona w kał, patrzy­

ła na n iesam ow ite czyny m ężczyzny i krzy­
czała. P ani M ichnlklew iezow n, będąca w 
przyległym  pokoju, słysza ła  len krzyk. Zda 
wato się jłij, że lak człow iek .trzyczeć nie 
może. B ył niesam ow ity, Paui B, ołrząsneta  
się w reszcie z bezw ładu i w ybiegła z pok o­
ju. W królce  w yszed ł z n iego m ężczyzna. Po 
szedł do ogrodu i usiadł na ław ce. Po up ły­
wie kilku m inut polieja  aresztow ała go

OSKARŻONA O ZAMIAR ZABÓJSTWA.
M ężczyzna stanął w czoraj przed sądei.i 

okręgowym  w W iln ie, oskarżony o to, że 
w dniu 24 m aja 1933 roku pod w pływ em  sil 
nego w zruszen ia strzelił do Barbary B orow ­

sk iej z zam iarem  pozhaw ienia jej życia, 
lecz celu sw ego nie dokonał, poniew aż cliy 
bil. M ężczyzną jest 31-letni Cezary Aramo- 
wiez. svn Rom ualda i Anny, urzędnik unlai'- 
jalny.

PHZYJAŻN POTEM Ml.LOńL
Pan A ram owiez do w iny nie przyznał się. 

Nie m iał zam iaru zabijać kobiety, którą u 
kochał nadew szystko. Chciał ly lk o  popełnić  
sam obó jslwo.

Poznał panią B orow ską kilka la l leniu. 
Była już w dow ą. Prąeow ali razem  u notar­
iusza M okrzcckiego. Zawiązała się inięilzv 
nim i n ić przyjaźn i, potem  sym patji, któsa  
przerodziła się  już w gorącą m iiość. Pan  
Aram owiez jesl przeciw nikiem  m ałżeństw a. 
Zgodził się  jednak na ty lu ł narzeezonego.

GŁUPIA ZAZDROŚĆ.
P o kilku latach ukazały się pierw sz ó .  

zgrzyly. Głupia i n iew ytłum aczona za ­
li-liść opanow ała pnoą Aram ówieza Podci 
rzew ał B olało go, że zna innych m ężczyzn  
Bobii jej z tego pow-otlu sceny. M dniu 1 2  

styczn ia  znalazł w jej łorebee list, ad reso ­
wany do jak iegoś n ieznajom ego mu m ęż­
czyzny , P rosił by pokazała mu ten list. 
O dm ówiła. D alsza przyjaźń sła ła  sie  pic  
kłem . O św iadczył, że zrywa z nią. Zgodziła 
się. I*. Aram owiez zaczął pić nałogow e. 
W padł w roslrój nerw ow y. P ostanow ił za 
bić się>.

CZAS WSZYSTKO ŁAGODZI.
V\ ieczorem  24 m aja poszedł pod jej ok­

no, zeby w iedziała  dlaczego to zrobił i że ­
by w iedziała  potem . Gdyby sła ł pod oknem , 
zdaw ało  mu sie, że z pokoju doiatvw al głos 
m ężczyzny. Obłędna zazdrość k-e/ata m i 
wybić szybę, potem  w biec do pokoju , bić 
ją — a polem  w jej oczach popełn ić samu- 
bojsłw o. K apryśny los chcia ł, że został przy 
życiu.

Do p. B orow sk iej n ie strzelał. Strzał w 
ścianę był oddany dla spraw dzenia stanu rę 
wolw-cru. Czy strzela! po raz pierw szy w ok 
nic —  nic pam ięta.

P ani B orow ska w sądzie z łożyła łagod­
niejsze  n iż w śledztw ie zeznania. Od w yp ad ­
ku npłynęło sporo czasu, w szystko się w y­
jaśniło. Czas stęp ił n iesam ow ite  wrażenie  
lej seeuy, w której m łody, kochany c z ło ­
w iek dw ukrolnie strzelał son if w usla  . 
przez nią.

„OSKARŻAM!*
Prokurator Sokołow ski popierał oskarżę  

nie i prosił o ukaranie Araniow icz.i. N ię da­
wał w iary jego  zeznaniom  i pom aw iał o nic  
rycerskość. Zdaniem  p. prokuratora Aramo 
wicz postąpiłby w łaściw ie, gdyby przyznał 
się: — „tak chciałem  zabić ukochaną kobie­
tę i popełnić sam obójsłw  o*.

DM A KIERUNKI ZAZDRO.sCI 
O brońca oskarżonego m ecenas Kulikow 

ski prosił o wyrok uniew inniająey. Ara 
żiów iez  był opanow any nbSąkaną zazdrością. 
Pow staje jednak pytan ie, czy lo  delirjuiii 
zazdrości stw orzyło chęć zabicia lej n s o b ,. 
która ło  dęlirjiiin w yw ołała? Pan m ecenas 
uw aża, że pod w pływ em  silnej zazdrości, 
szarpiącej serce i nerw y, pow staje chęć dzia 
lania destrukcyjnego. Od charakteru zas 
zależy —  w jakim  kierunku ło  żądło z.uz 
drośei zw róci sie  —  ezy jw stronę osoby u 
kochanej ezy w nękanego ły m . uczuciem . 
Charakter zły  będzie eheial zabić przyczynę  
sw ej m ęki, —- charakter dobry —  siebie. 
Aram owiez ina charakter dobry. B yli, ba­
dani na tę okoliczność specjaln i .świadkowie 
Dlatego też zdaniem  mee. K ulikowskiego, 
m ożna w ierzyć A ram ow iezow i. że nie eheial 
zabić B orow skiej.

Sąd un iew in nił p. Arainowieza. 
ProHurator zapow iedział apelację.

W COD.
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U mety.
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W jaki sposób zbrodniarze przedostali s5p 
do mieszkania ś. p. generała Rynkiewicza.

Dookoła mordu rabunkowooo or?y ullrv Belijiy
D ochodzenie w spraw ie zam ordow ania  

generała R ynkiew icza toczy się  w dalszym  
ciągu- P olicja  n ie  żałuje energii i s il by od 
dać zbrodniarzy w ręee spraw iedliw ości.

W  uzupełn ieniu naszej relacji o morder 
Mwie, jesteśm y w stau ie podać następujące  
szczegóły:

OKULARY I OŁOWiEK.
W  ezat^e przeszukiw ania  m ieszkania, 

prócz żelaznego ł.unu, porzuconego przez  
ucieka jący eh przestępców  na klatce schodu  
wej znaleziono  rów nież dwa przedm ioty. Są 
to okulary i o łów ek, znaleziono  je  w przed  
pokoju m ieszkania zam ordow anego.

Przedm ioty te nasuw ają przypuszczen ie, 
iż zbrodniarze przedostali się  do m ieszkania  
ś. p. gen. R ynkiew icza, podstępnie. Jak opo  
wiadają dobrze znający zm arłego, był oi- 
człow iek iem  bardzo ostrożnym  i gdy kom uś 
otw ierał drzwi sta le przedtem  pytał interc  
Santa kim  jest i co go sprow adza. N osow a  
się  w ięc przypuszczen ie, że spraw ca zm yilł 
czujność generała ośw iadezajac mu .że przy 
niósł zaw iadom ienie jednego ze zw iązków

w którym  zm arły brał czynny udział. Gdy 
generał otw orzył drzwi spraw ea podsunął 
jakąś książkę celem  pokw itow ania  odbioru  
sfingow anego listu  i w lej chw ili, k iedy ge­
nerał nachylił się, by pokw itow ać odbiór, 
padł pierw szy c ios w głowę.

ŚLADAMI PRZESTĘPCÓW .
U biegłego dn ia oraz ubiegłe j nocy poi te 

ja znow u przesłuchała szereg osób, których  
zeznania m ają jak ieś znaczenie dla śledztwa. 
P onadto przeprow adzono szereg rew izyj i 
zatrzym ano kilku podejrzanych.

Szezególów' dochodzenia narazić ujaw nić  
nie m ożem y.
PRZYJAZD RODZINA ZAMORDOWANEGO.

R odzina ś. p. zam ordow anego generała  
R ynkiew icza przybyła do W ilnu dopiero w  
dniu w czorajszym .

Zwłoki zm arłego, po dokonanej sekcji, 
przebyw ają jeszcze w  kostniey szpitala Sw. 
Jakuba.

P ogrzeb nastąpi w najb liższych dniach.
fi)-

Zdradliwe bisie zegara pod płaszczem złodzieja.
Przv dość ciekaw ych okolicznośeiat li za 

trz m ani zosta li w ezoraj przez fun kcjonar­
iuszy w-ydziału  śledczego znani po licji za­
w odów . Złud; ie jc S. Lula i B. H em pel, bez  
stałego m iejsca zam ieszka da.

W późnyeli godzinach wieczorow y cli na 
Zarzeczu, f u n k c  jonał ,u s / policji słt-dez 
Idąc w kierunku ulicy Młync '-ej spostrzegł 
przed sobą dw óeh nieznanych osobników , 
zaw in iętych  w- p łaszeze z podniesio" ni kol 
nierzam i jakgdyby na u licy panował stras/m  
wy mróz.

Kiedy w yw iadow ca zrów nał się z nir na 
jom ym i p osłysza ł nagle przytłum ione brnie 
zegara ściennego.

W yw iadow ea zatrzym ał się. B icie ze“a- 
ra dochod ziło  z pod płaszcza ii-dnego z idą­
cych. Zegar w ybił 12 godzinę.

Zaciekaw lony lą okolicznością  wywiń  
dowea zb liży ł się  do n ieznajom ego.

—  Co to dzw oni u pana pod płaszczem *

Pan się  chyba m yli, padła odpow iedz. 
Ja pod płaszczem  m am  tylko serce którego  
blełe  n ie m oże przypom inać panu dzwonu.

—  W - takim  razie proszę ze mną do ko- 
m isar jatu.

«•‘-lutnia zw rotka nie spodobału się  nie 
znajom ym , gdyż zaczęli ueiekać nsih ijae  
ukryć się  nn podwórzu jednego z pobliskich  
dom ów . Tym  razem  m ieli jednak w ybitne  
go pecha. Akurat w tej eh w lli nadszedł poste  
runkowy i prz,y pom ocy którego w yw iadów  ■ 
ra ui u nieznajom ych zatrzym ał i o d p row a­
dził do kom isarjatu. W kem isarjaeie  stw ier­
dzono, za- sa to zaw odow i złod zieje  Lula i 
Hem pel. U jednego I  nich  pod płaszczem  zna 
leziono w czasie rew izji okrągły zegar śelen  
ny, który jak się  następnie w yjaśn iło , skra 
dziony został przed kilku m inutam i z lokalu  
szkoły pow szechnej przy u iłey  św. Anny.

Z łodzieje byliby się  u lotn ili, gdyby nie  
idradzłeekie bieie zegara. (cl.

W  łych d n iac h  zakończył  się m ię d z y n a ro ­
dowy zlot a u tom ob ilow y  d o  Monte Carlo, d o ­
kąd  przybyli  ju> wszyscy, uczestnicy ra id u

Na zdjęciu —  defilada  wozów uczestni­
czących w raidzie.

It A D JC
W I L N O .

W T O R E K , d n ia  30 -Stycznia 1931 r.
7.00:— 8.00: Czas G im nas tyka .  Muzyka. 

D ziennik  p o ran n y .  Muzyka. Chwilka  gosp. 
dom. 11.40. P rz e g lą d  p rasy .  11,50: U t w u n  
Zellera (płyty). 11.57: Czas. 12,05. K oncer t  
12„i0: K o r  m eteo r,  12,33 M uzyka  sa .o n o w a  
12J55: D z ien n ik  poł. 15,10: P r o g r a m  uzienny. 
15,15: W a lk a  o szkołę p o lską  zag ran icą .  — 
15,25: W ia d .  o eksporcie,  15,30: Giełda roln. 
15.40: Pieśni czechos łow ackie  i f ran c u sk ie  
16,00: Grieg-Senata  c-moll (płyty).  16,25- 
S k rzy n k a  P. K O. 16,40: „Mała  skrzynecz  
k a “ —  ljs ty  dzieci om ów i Ciocia H a la .  16.55 
Muzyka lekka  17,50: P ro g i  n a  ś rodę  i kom. 
18.00: „Udzia ł  kob ie ty  w w alcę  o n iep o d leg ­
łość i w- bud. p a ń s tw a "  —- odczyt, 18.20 
Skrz. m uz. 18,35: P ły ty  taneczne .  19,00: Od 
czyt l itewski.  19,15: Codz. ode. pow. 19,25: 
Teljeton  a k tu a ln y .  19,40: W y w ia d  sportow y.  
>9,47: D z ie n n ik  w ieczo rn y  19,55: „W ygwjz- 
darie a rcydz ie ło"  —- r e p o r ta ż  muz. 20,30: 
O p e re tk a  Kw adr,  l iter.  D c opere tk i.  Kom . 
m eteor.  D. c. opere tk i  2.3,15 M uzyka tan .

H u m o r .

MĘDRZEC.
—  -*>łysz.ałem, że is tn ie ją  psy, k tó re  • ą 

m ąd rz e j s z e  o d  sw oich  właścicieli.
— W ie lk ie  rz ec zy '  J a  sam  m am  tak iego

psa

• KSIĄŻKA —  TO fHL?B 
I  POWSZEDNI OLA UMYSŁU!

| N O W A
|  W Y P O Ż Y C Z A L N I A  KISĄŻEK

{ Wilno, Jagiellońska 16— 9
Cz y te ln i cy  nas i  o t r z y m u j ą  legi

{ty m a c je ,  u p r a w n . a j ą c e  d o  Z n i ż ­
k i  n a  bi le ty d o  T s a t f U  M.cj-  
|  sk ie go  na  F o h l ł ia n C t t .

0 dobre t ciotce
przyjaciółce ludzi przez kryzys 

wyssanych.

Je s t  w W iln ie  d o b ra  c io tka , ( b o t ­
ka ia w tych  czasach  w sciekłcgo „kry 
zysu. może, z a jm u ją c y m  się d ro b n y m  
p ro c e d e rem  za ro b k o w y m , jak  np. 
rzem ieś ln ik o m , sk le p ik a rz o m , włas... 
c i tJom  jtidiodajiii .  do rożek , m ag li  i tp  . 
udz ie lać  d ro b n y c h  pożyczek. W y m a ­
g a n ia  le j  c io tk i sa lak ie :

1) P o ży czk a  może być użyta  wy 
łączn ie  n a  p o trzeb y  p ro ced eru  zaroi) 
kow ego  nie zas n a  im ien in y  lub ja k a ś  
.,bibhę‘‘- dla p rzy jac ió ł:

2) k a ż d v  /. p o ży cza jący ch  w inien  
b rać  ty lko  tyle i na  czas taki jak  tego 
kon ieczność  w y m a g a :

3) K ażda p o ży czk a  m u s .  m ieć  p o ­
ręczyciela . c io tka  bow iem  nie p o b ie ­
ra ją c  żadnego  p rocen tu ,  nic m oi.f  na  
rażać  się na straty-

Form alno i .c i  zw iązane  z ntrzy na 
n iein  p o życzk i  są tak  k ró tk ie ,  że w 
p iln y ch  w y p a d k a c h  w ciągu jednego 
dniti m o g ą  być za ła tw ione .

K ażdy  wiec p ro w a d z ą c y  jeden  / 
w yżej w y m ie n io n y c h  p rocederów  lub 
flo tych  podobny , gdy g w a łtow n ie  p o ­
trzeb n a  ja k a ś  s u m k a  na  k u p n o  to w a ­
ru czy m a te r ja łó w .  gdy grozi p o z b a ­
wienie  św ia tła  łub  eksm is ja  z m iesz ­
k an ia ,  gdy się spodz iew a w izyty  ko 
m o rn ik a  lub  se k w e s tra to ra .  n iech 
śm iało , jeżeli się ty lko  cieszy op in ią  
trzeźw ego i p o rząd n eg o  człow ieka, i 
jeżeli m a  odpow ied n ieg o  po ręczy c ie ­
la. zw róc i się do  ciotki a ta m u  jak  
n a jc h ę tn ie j  wygodzi. ta go p o ra tu je .

1 n iech  się z w raca  bez żadnego 
sk rę p o w a n ia ,  gdyż c io tka  1a to  nie 
żadna je jm ość , lecz instytucja  o ch a­
rakterze sam opom ocy. Je s t  to Kasa 
T o w arzy s tw a  d ro b n y c h  poż.cczck bez 
p ro c e n to w y c h  (t. z.w ..Kredyt [{ t /p ro ­
c e n to w y 45). m a ją c a  sw oją  siedzibą 
p rzy  P o lsk im  Spółdzie lczym  B an k u  
R zem ieś ln iczym  -  ul. P o r to w a  2S 
C zynna  codz ienn ie  o d  godz. 9 do  11 
i od  5 do 7. W ysokość  nożyczek, na 
razie , od z ło tych  10-cit. do  100-tu. 
T e rm in  od  k i lk u  dn i do’ 6 miesięcy 
Żeby pożyczkę  o t rz y m a ć  w ca le  nie 
trzeba  być  cz łonk iem  /eg o  T o w a rz y ­
stwa.

P rz y jm c ie  więc- w szys tko  po\s \ ż 
sze do w iad o m o śc i  i w raz it  po trzeby  
tudzież w m ia rę  p o s ia d a n y c h  przez 
K asę ś ro d k ó w  —  korzy s ta jc ie .

Ktohy ze zw o len n ik ó w  t a ł  tego 
sposobu  w a lk i  z k ry zy sem  za in te res  > 
w a ł się tą  in s ty tu c ja  i chc ia ł  b yć  jej 
po ży teczn y m  b ądź  przez, z ap isan ie  się 
w poczet cz łonków , bad? w inny  jak i 
sposób, n iech  ła sk aw ie  raczv  skoinu  
n ik o w ać  się z k tó ry m k o lw ie k  z człon 
ków  Z a rząd u ,  a w ięc  z pp.: m ec. B ro ­
n is ław em  K rzyżanow sk im  —  ul. Ja- 
k ó b a  J a s iń sk ie g o  6. teł. 5-55, d -rem  
A d am em  W o la u sk im  —  ul. W ileńska  
26; r e je n te m  A l tk s a n d r “m  Rózr.ow 
sk im  —  g m a c h  Sądów. tel. 7-67 k ie ­
ro w n ik ie m  K asy M icha łem  Lado- 
sk im  —  ul. P o r to w a  28. tel. 8-22, lub 
z n iże j  p o d p isa n y m  ui. Z a w a lm  
11-a. tel. 6-87.

Zygm unt Naprodzki,

m iasto W ilna, k ierow nicy L .zł/dii i 
W ydziału śledczego p. p. kom . W asi­
lew ski i P uchalski, k ierow nik trzecie­
go koinisarjafu P. I*. w raz z pod w lud 
nym i.

NN w yniku p ierw iastkow ego doeho  
dzeniu stw ierdzono iż 54-ietni M ichał 
Nznhkński popełnił podw ójne zonój- 
stw o żony i córki a następnie p-opeł 
itił sam obójstw o. NN edług orzeczenia  
fekarza straszliw ego czynu dokonał 
zrana pom iędzy 7 a 8 ą. w t*dh.g zgory  
ułożonego planu. W pierw  zasiadł 
przy biurku i napisał list. poczem  zJiłi 
żyw szy się  do łóżka zastrzelił śp iącą - 
żonę. Po dokonaniu tego czynu Szab  
liński przeszedł do następnego p o k o ­
ju i zastrzelił również, śp iąca  córkę. 
N astępna w rocił do sy piulni, usiadł 
w fotelu który przysunął do łóżka za­
m ordow anej żony i w ysrtrzaierii z re­
w olw eru w osła . popełn ił suruohójst 
wo.

W czasie przeglądania m ieszkania  
znałeziono pozostaw iony przez Szab  
lińsk iego list. w którym  pisze on, że 
postanow ił odebrać sobie życie i za 
brać ze sobą tych. których najbardziej 
kochał.

CO BYŁO POW ODEM  
STU USZNEJ TRAGEDJI.

Jak w ynika z zeznań sąsiadów o- 
raz osób znających Szablm skieli. żyli 
oni ze sobą w jaknajiepszej zgodzie. 
Szublińsk: bardzo kochał sw oją żonę  
i córkę. Pozalcm  Sz. c ieszy ł się  n 
władz przełożonych dobrą oplują, k o ­
ledzy zaś darzyli go sy,iupatja. Nie gro 
ziła m u by u a um iej redukcja —  jak to 
niyhiie podał dodatek nadzw yezajity  
,,O statnich NNiadorno.śei" skonfisko  
wany przt z w ladze za podaw anie n ie ­
zgodnych z praw dą iniforniaeyj. Nic 
było przeciw  niem u żadnych doelio- 
dzeń ani ze strony w ładz sądow ych, 
ani leż jego w ładz przełożony ch. Sza 
bliński prow adził w łzb ie  Skarbow ej 
dział, nie m ający nic w spólnego z ka 
sow ośeią . Jak ło  zresztą stw ierdził n- 
sobiście p. prokurator w szelk ie będą­
ce w kom petencji Sz,.b lińskiego sprn 
wy urzędow e były w najzupem ieu  
szy ni porządku. Z apow iadane było  
przeniesienie Szablińskiego na inne rti 
w norzędne stanow isko, n ie było mitu 
m iast m owy i jego redukcji. W  toku  
dalszych 'd och od zeń  stw ierdzono że 
Szabliński był ostatnio w k łopotach  fi 
nausow ycli. w zw iązku z zaciąganiem  
iieznyelł zobow iązań, których ni* 
m ógł u iścić. M. in. stw ierdzono i i  Sza 
bliński m usiał p łacie w eksle, które w 
sw oim  czasie zażyrow ał innym  oso  
bom. D alej okazało się, iż Siablińsk?  
m iał w łasny dom w Jerozolim ee. któ 
rv z pow  (idu niewyw iazunia się  z dłu 
gu bankow ego w sum ie zł 16.060 wy 
staw iony m iał być w; najbliższym  >za- 
sie na licytację . N ajpraw dopodobniej 
łe w tasnie trudności finansow e dopro  
wadziły Szablińskiego do tak silnego  
rozstroju nerw ow ego, iż dokonał sw e 
go potw ornego czynu.

W godzinach popołudn iow ych  
zw łoki ofiar tego dram atu przew iezie  
no do kostniey przy ozpitalu św . Ja­
kuba. M ieszkanie zosta ło  op ieczęto­
w ane.

D alsze dochodzenie w tej spraw te 
prow adzone jest przez W ydział Śled  
ezy pod osobistem  k ierow nictw em  wri 
eeprokuratora na in. W ilno.

Pogrzebem  tragicznie zm arłych  
zajm ie się Koło W iieńsk ie Stow arzy­
szeni a t rzedników  SkarDowech

K i

Oświadczenie S. U. S.
Z arząd  S to w arzy szen ia  U rzęd n ik ó w , 

■Skarl>owvrh w- W iln ie  n ad esła ł do  na  
•szej re d ak c ji pon iższe  o św iadczen ie  z 
p ro śb a  o zannieszczenie. Red.

V zw iązku z nadzw yczajnym  dodatkiem  
„Ostatnich W iadom ośei" z dnia 29 styczn ia  
b. r. w spraw ie tragicznego w ypadku w m ie­
szkaniu ś. p. Kol. M ichała Szablińskiego. 
urzędnika izby Skarbow ej, Zarząd K oła W> 
leńskiego Stow arzyszen ia U rzędni I ów  Skar­
gow ych, jako reprezentant ogółu urzędu .- 
ków skaroow ych m iasta W ilna oraz jako  
rzecznik ich interesów zaw odow ych ośw iad  
cza co następuje:

N ic jeśliśm y  pow ołan i do doszukiw ania  
się  przyczyn pow yższego tragicznego wypad  
ku, stw ierdzić jednak z całą  stanow czością  
m usim y, żc śp. Kol. SzaLliński zredukow a­
nym nie był, jak fa łszyw ie podano w „O stał 
uieb W ladom ,.ściaeh*', ani też, jak num wia  
(lotno, redukcja jego nie była zam ierzona.

P odaw anie  do w iadom ości ojiinji pub 
licznej n iespraw dzonych okoliczności, nlr  
pozostających  w żadnym  zw iązku, z tak Ira 
gicznym  wypadkiem , w inno być kategorycz­
nie napiętnow ane.

N adm ieniam y, iż łączen ie w pnzostawiu  
nej przez deneta n o ia łce  przyczyny śm ierci 
z osobą Pana Prezesa Izby Skarbowej w V II  
nic jest dla nas n iezrozum iale, gdvż sto su ­
nek Prezesa, jako  zwierzehnika i ezłow iek a  
do urzędników , oraz do Stow arzyszen ia  I - 
rzedników  Skarbowych jesl zaw sze naeeeho  
•wany jak najw iększą życzliw ością .

Stw ierdzam y rów nież, iż osoba ś. p. Mi­
chała Szablińskiego byŁ" pow szech n ie  szumi 
wam. 1 cieszyła się wśród sk arbow eów  jak 
najlepszą opinją.

Tracii zny zgon K ochanego K olegi pozo  
sław ił niezatarty sm utek w śród ogółu Kole 
gów  i Przełożonych.

Za Zarząd:
W ioeprezes (-_) M. Korecki.

S ek re ta rz  (— ) K. Antoniewic*

Eupenja KobyNftsha.

ZŁOTESCHODY
P o w ie lę  w yszła  i  drukarni „Znicz* 
i jest ju i  do nabycia we w szystkich  

księgarniach w ileń sk ich .
Skład głów ny w księg. Sw. W ojciecha  

Str. 336, cena zł. 5 — .



K U H J E  R W  I L E *  S K t N r. 28 UUiSJ

K R O N I K A
Wiórek

30
S,yczet,

i>in:  Mzitynjr P. M. 
juitgoi Piotra i Marceli

W Ooric* — *. 7 co. |7
• * A  o 4 — t . 3 o>. 49

$p*«trz»żłfll»  Ztkladu M »t»aro# 5 ;:l U.S.B. 
*  Wtlnia z dnia 29/1 — 1J-34 roku
C iśn ien ie  772 
Tem p. Sreiin. —  2 
Tem p. n a jw  —  1 
T em p aa .n .  -— 5 
O p a d  —
W ia t r  połudn.-zach.
T end .  b a to m .  —  w zrost  
U wagi.  m glisto

-— P rz e w id y w an y  przeb ieg  pogtidy w  dn. 
2tt s tyczn ia  br wedlng P. I. M. P rzew ażn ie  
p o c h m u r n o  i mglisto .  Gdzieniegdzie  d ro b n y  
dpad. W  nocy lekki,  w g órach  u m ia rk o w a n y  
mróz. W e dn ie  t e m p e ra tu r a  w pohliżu  żer a. 
.Słabe w ia try  północne.

DYŻURY APTUK
Gzis d y ż u r u ją  n a s tę p u ją c e  ap tek i :  Miej 

sk a  -  • W klr t iska  25, C hom iczewskiego  — W 
P o h u la n k a ,  Ghrościckiego — O s tro b ra m sk a ,  
F i l im ono  wieża — W ie lka  —  oraz  B aka  — 
AniokoŁsaa 54. Siekierżyii.skiego — Zarzecze 
20. SoKołuwr.kiego -— T y z e n h au z o w sk a  róg 
Targowej..  Szu n ty ra  — L egjonow a.  Poo  „Go 
łęb iem " Za.sławskiego — N ow ogródzka  Sil. 
Z a jączk o w sk ieg o  — W ito idow a .

KOŚCIELNA
—  N a b o żeń s tw o  w dn iu  im ien in  P r e z y ­

d e n ta  Kzpiitej.  W  d n iu  1 lutego br. w z wiąz 
k u  z im ien in am i  P a n a  Prezydent?  Rzeczypo 
spo li le j  p ro f  Ignacego  Mościckiego w koście  
lc g a rn iz o n o w y m  odbędzie  się o godz. 10 i . : 
b ożeńs tw o  n a  in tenc ję  P a n a  P re z y d en ta ,  z 
Udziałem p rzedstaw ic ie l i  w ładz w o jskow ych
i cywilnych.  K om en d a  m ia s ta  W iln a  z a o r a . 
sza  tą  d ro g ą  przeas taw ic ie l i  s to w arzy szeń  i 
i n s ty tu cy j  spo łecznych  do wzięc ia  udz ia łu  y. 
tem nabożeństw ie .

MIEJSKA
— Szpita l  żydow sk i  nie będzie  z llkwidn 

w a n j ?  Ż argonow y  „Cajt"  pt. , M arszałek  Pił 
su d sk i  w p łyną ł  na  pozostaw ien ie  wileńskie 
go szp i ta la  żydow skiego"  pisze:

„ O k az u je  się że sp ra w a  szp i ta la  żydów 
skiego s t rac i ła  na  ostrości.  N otow aliśm y już 
w tych d n iach  pogłoskę, że w brew  dotych  
czasow ej tendencj i  Z am knięc ia  szp i ta la  Mą 
g is t ra t  m a  zam iar  zno w u  ru ch o m ić  w szpi 
ta lu  żydow skim  oddz ia ł  d la  dzieci i p rz y ją ć  
now ego  o r d y n a to r a  do  odd z ia łu  ginekologe-z 
nego. Na tę zm ianę  m ia ło  w p ły n ą ć  , dobre  
s łow o- n a  rzecz szp i ta la  ży dow sk iego  sam ' ■ 
go M arszałka  Jó ze fa  Piłsudsk iego" .

i "  L IT E R A C K A
-  211 SROGA LITERACKA w d u iu  ju ­

trzejszym pośw ięcona  będzie zm ar łem u  o s ta t ­
n io  znakom item u powie.ściopisarzowi niemie 
ck iem u Jtukóbowi W asse rm an n o w i ,  k ió re g j  
ks iążk i  h i t le rowcy pa iih  publicznie . Dr. L ud­
w ik  Gewis, ge rm an is ta ,  wygłosi oaczy t  p. 
„Myśl p rzew odn ia  twórczości W asse rm a n n a" .

W.stęip m a ją  człomtowie i zaproszeni oraz  
w p ro w ad zen i  goście. Młodzież s tu d ju ją c a  za 
wsze nrile widz iana  Początek  o godz. 8.30 w

GOSPODARCZA
— Przed  e gzekucją  zaległości p o d a tk u  

lok i łowego. Ja k  p o d aw al iśm y  rozsy łane  ss 
już n a k az y  n a  p o d a te k  loka low y  k tó rego  
p ła tn o ść  ra ty  p ierw sze j  p rz y p a d a  w lu tym i 
Należy nndm .en ić ,  że o s ta tn io  p ow s ta ły  dość  1 
z n ac zn e  zaległości z ty tu łu  tego p o d a tk u ,  
w y w o łan e  p rze jęc iem  w y m ia ru  i egzekucji  
przez  w ładze  ska rbow e .  W  o k re s ie  p rzejśc iu  
w ym  m a g is t r a t  n ie  śc iąga t  już  tak  in tensyw  
nie  na leżnośc i  p o d a tk o w y cn .  W ła d ze  zaś 
sk a rb o w e  m u sia ły  przy sposobił-  a p a r a t  ad  
m in is t ra cy jn y ,  p rze jrzeć  i posegregow ać  
książk i  p ła tn ik ó w ,  p rz ek a za n e  przez  z a rzad  
m ie jsk i ,  co w k o n sek w en c j i  spow odow ało ,  
i e  w ładze sk a rb o w e  d o ty ch sza s  p raw ie  nie 
ro zpoczynały  k ro k ó w  egzekucy jnych .  Obec­
nie, j a k  się  d o w ia d u je m y ,  tak ie  k ro k i  m a ją  
być p o d ję te  i to w tem pie  dość  in te n s y w - 
nem. Zalega jący  więc p ła tn icy  p o d a tk u  lo 
ka ło w eg o  m u szą  być p rzy szy k o w an i  na  to, 
że  w ra z  z na leżn o śc ią  p ie rw sze j  ra ty ,  p r z ,  
p a d a jąc e j  do  uiszczenia  w lu tym , będą  mu 
sieli zapłac ić  zaległości.

Na sk u te k  pow y ższe j  sy tuac j i  w siei. ic ii 
g o sp o d a rczy ch  p rz e w id u ją  już  w na jb i iż  
szej p rzyszłości  w z ro s t  egzekucyj  p oda tk  
wych.

—  ZEZNANIA O DOCHODZIE Z dniem 
15 lutego rb. u p ływ a  osta tn i  te rm in  sk ładania  
zeznań  o dochodzie,  osiągnięty  za rok  1933.
Z( znan ia  tak ie  po w in n i  ziożyć przedsiębiorcy  
I i II ka tegorji  han d lo w ej  i p rzedsiębiorcy  
p rzem ysłow i od I do  V-ej ka tegorji  włącznie.

—  l/.ba H an d lo w o  —  B ałtycko  —  .Skan­
d y n a w sk a  w W iln ie .  W  d n iu  31 bili. odbc 
Ozie się zw o łane  przez  Izbę P rzem yś low i '  
H a n d lo w ą  w W iln ie  zeb ran ie  o rg an izacy jn  •

Izby B a łtyeko-K kandynaw skie j ,  k tó r a  będzie 
m urła  za zad an ie  p racę  nad  zb liżen iem  aue  
dzy Po lską  a k r a ja m i  są s ia d a  jią-emi z nami 
od północy. W aleiiszezyzna jes t  tu spec ja ln ie  
z a in te re so w a n a  będąc, bow iem  gospodarczo  
izo low ana  od W sc h o d u  i Z ach o d u  z uw.iga 
m usi  śledzić ożywien ie  s to su n k ó w  gospoda:  
czycli z północą.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W  A R Z Y S Z E Ń
—  ZE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. P o ­

da je  się do  w iadomości ,  że Świetlica O ddz ia ­
łu K annego i Sek re ta r ja t  czynne  są  codzien ­
nie od godziny 18— 20 w lokalu  w ła snym  przy 
ulicy Żeligowskiego Nr. t.

—  P olsk ie  T ow arzystw o Chem iczne w Wti 
nie pow iadam ia sw ych Członków , że na  Y'n! 
uem Z g ro m ad zen iu  T o w a rz y s tw a  w dn iu  2;: 
s tyczn ia  1934 r. zosta ł  o b ra n y  nowy Z arzad  
w o s o b a c h : ,

P r o t  dr. W ła d y s ław  K ara ffa -K o rb u t t  
p n z e s ,  p. dr. J ad w ig a  G ow orecka  —  sknO- 
n iczka, p mgr. Leon  Fil ipczyk — sek re ta rz ,  
p. d r .  ntor.i  B asińsk i  —  re fe ren t  n a u k o w y ,  
p. dr.  Leon K am ieńsk i  —  i-eierent n au k o w y ,  
p. prof.  dr.  E d w a rd  Hekier —  rz lo u ck  K 
misji  R ew izy jnej ,  p. dr.  E tigenjusz  M ichal­
ski cz łonek  Komisji  R ew izy jnej .

Z I  G R A M A  I O D C Z Y T Y
W llćńskie  T - - w o  L e k a r sk ie  p o w ia d a ­

mia sw ych  członków, iż 4 Pos iedzen ie  Nnu 
kowe T o w a rz y s tw a  odbędzie  dn .  31 .stycznia 
b. r. o godz. 20 w lokalu  w łasnym ,  przy  ul. 
Z am k o w e j  24.

—  Cykl odczytów  „D aw ne W ilno". W 
pią tek  d n ia  2-go lu tego  b. r. w .Radzie Wil. 
Zrzeszeń Artys tycznych  O s t ro b ra m sk a  9 m.
•f Odbędzie się odczy t  p. t. K a r tk a  z d z ie ­
jów czaso p iśm ien n ic tw a  w W iln ie  w poczet  . 
k ach  19 w. S p e c ja ln ie  zos tan ie  om ów iony  
ów czesny  p e r io d y k  w ileński  „M essager  f'\. 
W ilno" ,  wychodzący,  w języku  f ran cu sk im  
Po c z ą tek  k o n fe re n c j i  o godz. 18 (6 pop.)

— Z Polsk iego  T o w a rz y s tw a  Chemleznf 
W e  ś rodę  dn ia  31 b. m  o gcąlzinie 19

w a u d y to r ju m  ch em icz n em  In s ty tu tu  Ję d rze ­
ja Śn iadeck iego  (N ow ogródzka  22) p. dr.

F u g en ju sz  M ichalski wygłosi odczyt  p. I. 
„O dkryc ie  c iężkiego w o d o ru  i n o w e j  wody  . 
W stęp wolny. Goście mile  w idziani.

SPRAW Y RZEMIEŚLNICZE
—  ŻARŻĄD RESURSY RZEM IEŚLNICZEJ 

PO DAJE DO WIADOMOŚCI, 'iż V  d n .u  30-go 
b. m . o godz. 20 ej w lokalu  Resursy Rze­
mieślniczej przy ul. Baksz ta  Nr. 2 re feren t  
p raw n o  - ekonom iczny  Izby Rzemieślniczej 
w W ilnie  p. Tadeusz  W olski  wygłosi refera t 
dyskusy jny  p. t. „ R zą d cą  y  p ro jek t  w spr.i 
wie zmiany ustawy o spółdzie ln iach" .

Z A B A W Y
—  WSZYSCY NA BAL WłX>CZĘGÓW. 

Dnia i-go lutego r. b  w sa lo n ach  Izby I*rzc 
m ys łow o-H and low ej  odbędzie się Kostjum o- 
wy Bal Włóczęgów — , Pod rów nik iem '
Moc a trakcy j ,  pom ysłow e  podzw rotn ikow e  
dekorac je ,  d w ulicow y  bufet  (słodki i gorzki) ,  
hi mory.styczny re p e r tu a r  ra d jo w y  z balu dla 
chorych  nu m eiuncholję ,  dla zdrowych zaś 
na jp rzy jem nie jsza  zabaw a  w k a rn aw a le  na 
miejscu aż do  rana.  Zaproszenia  u P ań  Go­
spodyń  i w Akadem ick im  Klubie Włóczęgów 
(ul. Sawicz 13, godz. 18-—20). W stęp  4 z.t., 
akadi-mic-ki 2 zł.

-— KOŁO PAŃ L. O. P. P. u rządza  DAN­
CING u Czerwonego Szlrulla w dn iu  1 go lu 
tego 1934 roku.

Usta lona  opinju udałych imprez, zn ak o ­
mity bufet, lani "wstęp zapewnia  doskona łą  
zabawę, na k tó rą  wszystkich zapraszam y.

—  Bal w pow odzi k w ia tów .  N a jc iek a w ­
szy nj ba le in  tegorocznego  k a rn a w a łu ,  jak 
k rą ż ą  w ers je  po  W iln ie ,  będzie  b ezsp rze rz  
nie ba l  S traży  O chotn icze j ,  n a d  k tó ry m  p r o ­
te k to ra t  o b ją ł  S ta ros ta  Grodzki p. W ac ław  
Kowalski.  W  sobotn i  w ieczór  3 lutego, w 
sa lo n ach  Z w iązk u  Oficerów  Rezerwy,  toną- 
cych w b a r w n e j  p ow odz i  żyw-ych kwia tów , 
zg rom adzi  n a jw y tw o rn ie js z e  s te ry  to w a rz y ­
skie  W ilna ,  tem b ard z ie j ,  że d o chód  z tej im 
p rezy  p rz ezn aeszo n y  jest  na  z ak u p  sprjfRu 
i na rzęd z i  d la  O cho tn icze j  S traży  P o ż a rn e j  
Bile ty 3 zł., a k ad e m ic k ie  99 gr.

Państwo buduje sie pracą 
a broni krwią.

K U R J E R  S P O R T O W Y
Co przyniosła nam niedziela?

W styd— kompromitacja— trochę pociechy.

spo r t  polski 
i u s te rek ,  stoi 

n isk im  poz iom ie

S kanda l  W arsz a w a  sp isa ła  się
nad zw y cza jn ie .  O brzuc iła  b ru d a m i  
r in g  boksersk i .  Mecz W a r ta  — Skoda 
zosta ł  p rz e rw a n y .  S k o m p ro m ito w a n a  
publiczność , k tó ra  za p o m n ia ła  że 
boks jest sp o r tem , a n ie  ja k ą ś  ta m  n 
k a r to w a n ą  w a lk ą  c y rk o w ą  — ro /e sz  
ła sie spoko jn ie .

W ra ż e n ia  m usia ły  być  p ie rw sz o ­
rzędne. N ikom u z o b ecn y ch  nie zaz l- 
ro ,zczę .

W id ać  w yraźn ie ,  że 
poza szereg iem  błędów  
jeszcze na  bardzo  
k u l lu ra ln y m .

W ów czas  gdy w W a rsz a w ie  p u b ­
liczność s to l icy  w y ra ż a ła  sw oje  n i e ­
zad o w olen ia  r z u c a n ie m  na r in g  zgni 
łych  ja j,  w W iln ie  rów nież  działa  się 
p o d o b n a  scenka .

Crd\ g racze  Legji po z w y c i ę s t w i e  
n ad  O g n isk iem  w ra c a l i  d o  sza tn i,  n ie  
spo d z iew an ie  o toczy ł  ich t łum , k tó ry  
w k o m p ro m i tu ją c y  sposob  fo rm a ln ie  
ob tł  poszczegó lnych  g raczy  W a rs z a ­
wy, m szcząc się rzek o m o  w  len  ch a m  
ki sposób  za s trze len ie  goała . Mater- 

skioinu zginęły b u ty  z łyżw am i.
Gracze  Legji  Z n ie s m a k o m  o p u ś ­

cili W ij no. Nie ch cem y  sądzić  co b ę ­
dą  o nas  o p o w ia d a ć  w W arszaw ie .

S łow em  sp o r to w c y  p ięk n ie  się z a ­
chow ują ,  a to  w szystko  d la tego , że u 
nas  n ie  z w ra c a  się zupe łn ie  uw ag i  na 
s tronę  etyczną.

Można p rzecież  w y ra ż a ć  sw oje  u- 
czuc.ia, syrnpatfe , a n ty p a t ie  ale t r z e ­
ba  zaw sze  zach o w y w ać  g ran ice  p rzy  
zwoitości.

Są to rzeczy  n a d z w y c z a j  p rz y k re  
i p o ru sz a m y  je  z o b o w ią z k u .  Mamy 
w rażenie , że d o  te m a tu  tego nie b ę ­
dz iem y p o trzeb o w a li  p o w racać .  P o ­
licja zaś p o w in n a  o d sz u k a ć  k o n ie c z ­
nie p a n a .  k tó r y  „pożyczy ł"  u  Mater- 
-ikiego łyżw y, są  o ne  ła tw i do p o z n a ­
nia. Łyżwy m u sz ą  się znaleźć. W ilno

m usi je
a raczę:

vćraz z b u ta m i  
Legji zwrócić!

Ma (orskiem u

P rze jd źm y  U raz  do  rzeczy w ese l­
szych. Oto u k a z a ł  się znów  w śró d  za 
w o d n ik ó w  nasz pup il  B ronek  Czech. 
Został mi ,trzem P o d h a la .  Zwyciężs t 
koa lic ję  M arusarzy, p o kona ł  Ł uszcz ­
ka. Zp.stał m is t rz e m  n a r t .

B ro n ek  Staje się tera z nadz ie  ją 
Polski p rz e d  m eczem  z p a ń s tw a m i 
s ło w iań sk iem u

Zobaczym y co po k aże  na z a w o ­
d a c h  o m is trzo s tw o  Polski, k tó re  ro ­
zp o czn ą  się  już  6-go lutego.

W czo ra j  o s ta teczn ie  zap ad ła  d :  
cyzja . że m is t rz o s tw a  Polski w h o k e ­
ju ro zeg ran e  zos taną  we Lw ow ie  — 
ko lebce  sp o r tu  poK kieeo . Mecze roz 
poczną  się już 2-go lutego.

T yle  by łoby  o Polsce S tów ko p )- 
wiedzieć t rzeba  o zagran ice.

C iekaw a w ia d o m o ść  nadesz ła  z 
W iedn ia .  W  A ustr ji  p o w o łan o  w  cha 
ra k te rz e  kon-uilów sześciu wybił 
nych d z ia łaczy  sp o r to w y ch .

Czesi szy k u ją  się do zaw odów  o 
m istrzostw '0 Polski. J u t r o  m a  do  Z a ­
k o p a n e g o  p rzy jech ać  aż 23 n a rc ia rzy  
Czechosłowacji,  k tó rz y  re p re z en tu ją  
wysoki poziom  spo rtow y . B arton  sto 
czy p o je d y n e k  z paszy in  B ronk ie in  
k tó ry  o d k ła d a n y  był przez dw a lata.

Śwóetny ły żw ia rz  Rosji Małnik u 
zyska ł  n a  500 m tr .  45.2 sek.

In te re su ją c o  z a p o w ia d a  sic s ta r t  
n a rc ia rz y  w  g ó rach  o ta jem n icze j  n a ­
zwie, M arry  (W e^ry). M arusa rz  w 
p ią te k  b ro n i ,  będzii ty tu łu  m is trza  
W ęgier .

Tak  w .ęc wyffląda b ilans  ub iegłej 
niedzieli, k tó ry  n a k re ś l i ł  n a m  jedno  
cze.śnie p ew n ą  p e rsp e k ty w ę  sp o r tu  
po lsk iego , k tó ra  pom inąw szy  w ynik i 
sp o r to w e ,  b u d z i  d z is ia j  jeszcze n ie o ­
k re ś lo n y  s ło w am i po w ażn y  n iepokó j.

J . N .

TEATR I MUZYKA
—  T ealr M uzyczny „Lutnia". O statnie  

przedslaw ien ie „M arjcHy" Dziś u k a że  się po 
raz  o s ta tn i  po  cenach  zn iżonych  m elody jn  i 
i pe łna  h u m o r u  o p e re tk a  Kolio „ M a r je t t a "  / 
H a lm irsk ą ,  Łagowską. D em bowskim  i T a ­
t rza ń sk im  w ro lach  g łównych.  W  akcie  ii 
w sp an ia ły  b a le t  „ A rlek in ad a"  do  m uzyk ,  
Drigo. O p e re tk a  ta po dzis ie jszem  przedsin 
wien iu  schodzi  z r e p e r tu a ru ,  u s tęp u jąc  m ie j  
sca na jb l iższe j  p rem jerze .  •

—  Rew,ja św iąteczna po cenach pionu  
gandow ych. J u t r o  po raz ostalri i  b a rw n e  i 
d o w isk o  rcw jo w e  „To dla  was wszysiko 
w w y k o n a n iu  całego zespołu a r ty s ty czn eg o  
Dla u p rz y s tę p n ie n ia  tego w idow iska  n a p  
szerszym  w a rs tw o m  publiczności  — cen-; 
m iejsc w yzn aczo n o  p ro p ag an d o w e .

—  N ajb liższa prcinjcra. \Ve c zw ar tek  nyj 
bliższy u j rzy m y  in te re s u jąc ą  p re m je rę  wil ■ 
tościowoj o p e re tk i  H erye  „Piitouche".  Opcrel 
ka  ta w y s ta w io n ą  zos tan ie  w  n o w e j  insce 
n izacji  i o t r z y m a  ca łkow ic ie  n o w ą  wyslie

we. O bsadę  ról g łównych  tworzą  n a jw y b i t ­
nie jsze  sity zespołu z D em bow sk im , Szcza 
wińskim, T a t r z a ń sk im  i VVyrwicz-Wichraw­
skim n a  częlo. Rolę ty tu ło w ą  o d tw orzy  spe 
c ja ln ie  p o zy sk a n a  p. L. R om anow ska .

—  „Pod Białym  Koniem*' W  pią tek  nuj 
bliższy w d n iu  św ią tecznym  odbędzie- sic 
p rzedstaw ien ie  p o p o łu d n io w e  św ie tnej  opi 
re tk i  ł ien a tz k ie g o  ..Pod Białym Koniem" 
Ceny zniżone. ______

—  Teatr M iejski Pohulanka. Dziś, wtn 
r e k  d n ia  30 s lyczn ia  o godz. 8 v* T e a t r  na 
P o h u lan ce  g ra  wielce in te re su jąc ą  sa ty rycz  
ną  k o m ed ję  W. llasc*iclevcni p. t. „P a n  /  
to w arzy s tw a"  —  w w y k o n a n iu  pp.:  I. la 
s ińsk ie j-D etkow sk ic  j, M Szpak iew iczow i j, 
T. Sucheckiej ,  M. S icrskicj ,  N. W ilińsk im , 
M. W ęg rz y n a  (rola. ty tu łowa] ,  ,). W oskow  
skiego, W. Czcngerego, i in. R iży se r ju  —  M. 
Szpakicńd.-zn. Dekoracja- — \Y. M akojn ika

Teatr O bjazdowy — gra  d oskona łą  ko 
m edję  w sp ó łczesn ą '" A. .Słonimskiego p. I 
„ L ek arz  b ezdom ny  — dziś 30 s tyczn ia  w 
K obryniu ,  j u t r o  31 s tycznia  w Brześciu nad 
Bugiem.

NA W I L E US&lto B R U K U
ALARM POŻAROWY W OLEJARNI 

KURLA2WZK1KJ.

W niedzielę późuo w ieczorem  slraż o# ph*- 
wa zaalarm ow ana została w iadom ością v 
wybuchu pożaru w O lejarni K urlandzkiej, 
kióra, n iedaw no ca łk ow icie  sp łonęła,

Na m iejsce w ypadku n iezw łoczn ie  wy 
jech ały  w szystk ie  odd^iah' straży oguiów ej  
-luk .się okazało  tym  razem  oijłcń w ybuchł w 
kotłow ni i został szybko spostrzężony wi>- 
ber  eze«o ugaszen ie pożaru nie przedstaw ia' 
lo jeszcze w iększych trudności.

Straty są n ieznaczne. («}r

j 250 zł
 ̂ m iesięczn ie  » u k g o  z*robu zapew nione. 

♦ G otów ka zbyteczna pouczenie  bezp ła -  
J tnie. L w ów . Centrala, św . W ojciecha

TEATR-KJNO

R o zm a d a s C :
Sala Miejska

0«trobram >ka 5

|pz»*l Sensacyjna premiera!

„DEMON WIELKIEGO MIASTA"
Em ocjonujący filra, odsłan iający tajem nice MetropM itan garażu. M rożąca krew kataatrofa sam ochodow a."

oraz dodatki dźw iękow e.

NA SCE,<lŁ „FIJ0ŁK0 A A TY  FIJ0ŁEK“ arcyT f k.ktredi‘ "J-LLLiU J
[Tm dn I Sensacyjna nowosc w salonach parterow ych bezp łatny  D anc.ną do godz. 6-ej T lm ad a  T 
U n a g a .  B ilety dzienne: parter 54 gr., balkon 35 gr. U n d g d i

P I E R W S Z Y  w  roku 1934 I.1ZEBÓJ PR00. „SOWKtNO" w Moskwie

RCMANS G R E S Z Y N0J
_______Już jutro w Kinach „PAH“ i „R0XY“_______

DZIŚ najnow szy trium f klneinatografjl!
NAJWSPANIALSZY FILM EGZOTYCZNY p.[t. i }
W zruszająca treść . Św ietna obsada i n iebyw ała gr* aktorów. Czarowna kraina m iłości. Dramatyczna walka, 
z rekinem . B ajeczne z djecia podm orakie. Nad program : O S T A T illA  N OW O ŚĆ SEZONU — w span iały  film ry­
sunkow y w  kolorach naturalnych. Seanse: 4. 6, 8 i 10.14 w iecz . W sob oty , n ied z ie le  i św ięta  od g. 2-ej pp«.

DZIŚ POLSKI FILM „Przybłęda

KINO —  NOWE

S A S I N O
ul. W ielka

S A M A R A N G "

P A N JESZCZE TYLKO SS

oraz „TA JE M N IC A  ZAM KU LE B A N O N ". —  Spieszcie!

DZIŚ PR EM JER A I Super sensacj* ! M iljonow y film di* m iłjonów 1

T A J E M N I C Z A  W Y S P A
W?g „ow ieaci Juljusza Vernego w  r o i /g ł .  wieliri U lo n e l B a rym o re 

| Zdjęcie z dna m orskiego w  N A TU R A L N Y C H  (K O LO R ACH . |

Film jakiego dotychczas nie było ._____________________________________________________________________ S p ieszc ie  ujrzeć!

~ V  A R A  D A  R E Z E R W I S T O  W  wkrótce.
L I C Y l A C  J A

W Z A K Ł A D Z I E  Z A S T A W N I C Z Y M
KOMUNALNEJ KASY 0S7CZĘbNÓŚC( M WILNA

U L. TR O C K A  Nr. 14 (m u ry  po-Franclszkańskle)
o d b ęd zie  się  w dnich 13'go, 14-go i 15-go lu tego 1934 r o go d z . 5-ej p-i.p. 
(17'C}), sprzkdaż z licy tacji przeterm inow anych zastaw ów  do Nr. 19,938, 
których u lgow e terminy (term iny eprzedaży z licytacji) up łynęły  dc dnia

30 styczn ia  1934 r.
DYREKCJA.

Od *dn. 1 lu tego 1934 r., we w span ia le  n o w o u n ą -  
dzonym  Salon ie R estauracji

„Ę U R O P  A“ (ul. Dominikańska 1)
R O ZP O C ZY N A JĄ  SIĘ

W YSTĘPY WYBSTNFGO 
En SEMBLE’U ARTYSTYCZNEG01 

trio Harrys
Z w ielk ich  kabaretów  ato łeczn ycb , Przy udziale  

orkiestry p ierw szorzędnej.
Num ery godn e podziw u! N ieza leżn ie  od uta len to ­
w anych so listó w  W D A N C IN G U  biorą udział eztra  

Z A A N G A Ż O W A N E  TANCERK I 
W sp ania łe  toa lety , e legancja , dystynkcja, W SALI 

Grill- Room Bar. Ceny konkurencyjne. 
H UM OR, W ERW A , w łaolci poziom  ar*-styczny. 
W  niedziele I Święta od g. 5 do 8 FIVE 0 ’LLOUK

z kom pletnym  program em  kabaretow ym .
Kolacje reKlam ow e dla sm akoszów  z 3 d. z.5(l

WĘGIEL G órnoś ląs lr .  k o n c .
„Progress"

p oleca f f l , n n i l  ■ la g ie llo ń sk a  3 
U Ł t f l a f t a  te lefon  8-11.

DOKTÓR

D. Zeidowtcz
C h o r o b y  skórne, w ener., 

m o e z o p ł c i o w e .  
o d  g .  9— 1 i 5 — 8  w i e c z .

D r.Zelciuw iczow a
Chor. kob iece. wenerycz* 
ne, narządów m oczow ych  
od g. 12— 2 i 4 — 6  w iecz.
przeprowadzili s ię
z M ickiew icza 24 na ul.
W lleliSKa 28. teI 277

Pr, W olłson
Choroby skórne, 

w eneryczne, 
i m oezop łc iow e

W ile ń sk a  T, lei. 10-67
od godz* 9— 1 i 4— 8

Poszukuję
m ie s zk a n ie

2 poKoje z kuchnię.
ja sn e , su ch e, s ło n eetn e  

w śródm ieściu. 
Z głoszen ia  do Administr. 

Kurj. W il. tel. 99.

Dr. Janina
P io tro w k z -
i u r c z e n k o w g
Ordynator szpitala Sawicz

Choroby skórne, 
w eneryczne, k o b iece.
ul. W ileńska -4

Przyjmuje od g. 5—7 w.

Dr. j .  B e rn s z n ir
choroby skórne, wenerycz* 

ne i m oezop łc iow e
M ickiewicza 28* nu  3

przyjmuje od 9— 1 i 4—
Z. W . P

9-f
Choroby skórna, 

w®nerycznii 
! m ocsopłeluw e,

ulica Mickiewicza 4,
te lefon  10-90, 

od_gąd». 9 — 12 l 4 —8

A K U SZER K A

Śmsałowska
przeprowadziła

na ul. O rzeazkow ej 3— 15 
(róg M ickiew icza) 

turnica gabinet koaraetyau 
ay, usuwa zm arszczki, bz* 
dawki, kurierki i wągry

Poszukuję
pracy gosp odyn i u sam o­
tnego  lub u n iew ielk iej  

rodziny.
F o łock a  9 — 9

AKuszerka

l ó i  [im
przyjmuje od 9 do 7 w iecz. 

przeprow adziła aią na
ul. J. Jasińskiego 5-2C

(obok Sądu)

Aku$?erka
M . B r z e z i n a
przyjm uje be* przerwy
przaprow & dzlła  się

Źlwierzyoiec, T om . Z«V»
, ,  lew o Geoem iwowyką

ul. G rodzic. 27.

Okazyjnie
Sprzedam zaraz b. tanio-

aparat
z dynam o do w yśm ietla— 
nia film ów propagando^  
w ych (ręczny) marki »Pa- 
tefaka*. D o w ied z ieć  sią  
ulica M ickiew icza 22— 28- 
w godz. od 10 r. do 3 pp

K U P IĘ  folwark obszaru  
około  80 ha, w okolicach  
W ilna, z zabudow aniam i. 
P ośrednictw o w ykluczone  

Oferty: P oczta  M iory, 
skrzynka p ocztow a  44.

F1F1H iF IF IF IF IR

WILLIAM J. LOCKE. 50

WIELKI PAND0LF0
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej.

W ró c i ł  na  p o k ła d  i, n ap o iw szy  duszę  w idok iem  
s łoneczne j  w o d n e j  dali, sk ie ro w a ł  się k u  sw e m u  leża ­
kow i.  Po  p ra w e j  s t ro n ie  s iedz ia ła  e leg an ck a  d a m a  
p ra w d o p o d o b n ie  com tesse  de  Breville. P rz e d  n ią  s ta ł  
z n a ła d o w a n ą  tacą , z k tó re j  b r a ł a  f i l iżankę  zupy , sto 
so w n ie  do n ied o rzeczn e j  m o d y  o k rę to w e j ,  obow iąz i  
ją ce j  d c  pos iłku  m ied zy  ś n ia d a n ie m  i lu n ch em . P a n  
d o i ło  o d p o w ied z ia ł  n a  zap ro szen ie  s te w a rd a  gestem  
o dm ow y, na  nieszczęście  tak energ icznym , że taca  
u p a d la  na p o k ła d  i z aw ar to ść  j< d n t j  f i l iżan k i  ob la ła  
p łeu  h ra b in y  W y d a la  o k rz y k  p rz e ra ż e n ia  i w yla ła  
po łow ę sw ego roso tu  S te w a rd  s t ra c i ł  głowę* ale P an -  
Jo lfo  u w o ln i ł  d a m ę  szybko  i z ręczn ie  z m o k re g o  okr> 
c ia  i o f ia ro w a ł  je j  sw ó j  koc, kt *ry lo k a j  zos taw ił  na 
J eżak u .  Mówił po f ra n c u sk u .  D a m a  o d p ow iedz ia ła  
,w ty m  ^am yęn jeżyku , że n ie  m oże  go przecież po zb a  
w ić jego w lasnusci.

—  M adam e — rzek ł  z p a n d o lfo w sk ą  g a la n te r ią  
—  jeżeli p an i  nie p rz y jm ie  mego koca, to go w yrzucę 
przez b u r tę

U stąp iła  Pozw oliła  się okryć . Podz iękow ała .
P an d o lfo  z a b ra ł  m o k ry  p led  s tew ardow i,  zarzucił  

go sobie  n a  ra m ię  i odszedł
—  K to to  jes t?  —  zapy ta ła  dan ia .
S te w a rd  sp o jrz a ł  na b ile t  w izy to w y  na  poręczy  

leżaka.
 S ir  W iktor P an d o lfo .  N azy w a ją  go W ie lk im

aPandoffem* W zią łem  go za k a b a re to w e g o  a r ty s tę ;  d e  
| o  nie m o że  być  —  sir. *

P o d n ió s ł  tacę, sy p n ą ł  ponownem u p rzep ro szen ia  
ni i pob ieg ł  ra fo w a ć  in n y ch  p o d ró ż n y c h  od śmierci 
g łodow ej.

N ieb aw em  w róc ił  Pando lfo .
—  Pan i —  r z e k ł  —  m ó j  loka j ,  k tó ry  zna  się na 

w y w a b ia n iu  p la m , —  inacze j  b y m  go nie t r z y m a ł  — 
zapew n il  m n ie ,  że koc  p a n i  jes t  zn iszczony  bez ra  
tu n k u .  W o b ec  teg o  p rz y jm ie  p a n i  m ó j.

—  N iem ożliw e.
  Pan i, tó  s łow o nie  is tn ie je  w m o im  słow niku .
S po jrza ła  n a  niego, roześm ia ła  się i o d p o w ie ­

dz ia ła  po ang ie lsku .
— Jeżeli  p a n  się  n a z y w a  sir  W ik to r  P ando lfo ,  

to p a n  m u s i  b y ć  A nglik iem .
—  Jes tem
—  W  t a f i m  raz ie  n ie m a  czasu  rozm aw iać w ob

cym  K zyku .
-— Ależ p a n i  je s t  co m tesse  di BreviUe.
—  T ak ,  ale  o jc iec  m ó j  był w y b i tn y m  p a s to re m  

w Ely.
—  A p a n i  wyszła  za F ra n c u z a ?
—  Z gadł pan .
Usiadł p rzy  niej .  Była n a s t ro jo n a  pobłażliw ie. 

W y p a d a ło  p o ro z m a w ia ć .
—  A bsu rd  —  rzek ła .  —  Nie m ogę  p rz y ją ć  p a ń  

„kiego koca . k tó ry  jes t  n a p e w n o  w a r t  dz iesięć  razy  
tyle, co m ó j  Co za  p ię k n a  w ełna!

—  Robiony  sp ec ja ln ie  n a  m o je  zam ów ien ie .  M am 
ich  ca ły  zapas  o d p ow iedz ia ł .  —  B łag am  p a n d  
o u z n a n ie  in cyden tu  za z l ikw idow any ,  bo  in acze j  b ę ­
dę nieszczęśliwy.

—  P o m ó w im y  o tem , gdy  p a ń s k i  lo k a j  wyczyści 
m ój pled.

—  Nie zrob i tego. Z resz tą  p led  p an i  już  n ie  ist 
nieje. Nue w a r to  przecliowrywrać  zn iszczonych  rzecz'-

rzekła ,

św iad o m e j
z ach w y tu

—• \ 'a  n ieszczęście, ja nic m ogę  sobie na lo poz 
wolić.

P o k aza ł  koc n a  je j  k o lan ach .
—  Może p a n i  —  rzek ł  z u k ło n em .
—  P an  jes t  d o p ra w d y  zbyt u p rz e jm y  

o tu la ją c  się szczeln ie j  m i te m  o kryc iem .
U śm iech n ę ła  się u ś m je c h e m  kobie ty , 

sw ej urody . O dpo w ied z ia ł  u śm ie c h e m  
i uznan ia -  M iała czaru jący7 głos, c iem non ieb iesk ie  
oczy, m ien iące  się to radośc ią ,  to ine lan ch o l ją ,  c iem ne  
b u jn e  włosy, w y m y k a ją c e  się z p o d  toczka, r u c h l iw e  
us ta  i śliczne ząbki. W ie trzy k  m o rsk i  z a b a rw i ł  jej 
policzki na  różow o. Mogła m ieć  lat trzydzieści luli 
więcej.

Po chw ili  w es tch n ę ła  tekko  i o lw orzy ła  sw oją  
książkę . P a n d o lfo  o tw o rz y ł  swoją. In c y d e n t  b y ł  z l ik ­
w idow any . Postąp iłby  tak s a m o  grzeczn ie  z dz ieck iem  
lub s ta ru s z k ą .  M ia ł  to w na tu rze .  T e raz  zagłębił  się 
m o m e n ta ln ie  w książce. Nie w iedz ia ł że sąs iad k a  
o b se rw u je  go z p o d  sp u szczo n y ch  p ow iek  ) że usta  
je j  z a c in a ją  się w  w ą s k ą  linję.

Dzięki p rz y m u so w e m u  sąs iedz tw u  n a  pok ładz ie  
z n a jo m o ść  robiła  p o s tęp y  z d n ia  n a  dzień . P an d o lfo  
dow iedz ia ł  się dziejów- sąs iadk i .  B y ła  c ó rk ą  k a n o n ik a  
z Ely. ksz ta łc i ła  się we F ran c j i ,  gdzie baw iąc  na  w i- 
k a c ja c h  u ko leżank i,  p o z n a ła  h ra b ie g o  de  Breville. 
k tó ry  się w n ie j  z a k o c h a ł  Ale pożycie  m a łż e ń sk ie  rnło 
dej p a ry  było  o tyle n ie fo r tu n n e ,  że h ra b ia  zd ra d z a ł  
żonę, dziw-iąc się jednocześn ie ,  że ją  lo hol Skon  
czyło się na  leni. że się rozeszli. O becnie  już. nie żył.

d r a b in a  je c h a ła  do A m eryki, n ie  w ied ząc  jeszcze 
d o k ła d n ie -d o  jak ieg o  m iejsca .  Prowmdziła w ę d ro w n e  
-ycic. s z u k a ją c  po świeeie  zieleni. P ied  a  te r r e  m ia łu  
w P a ry żu .  Nie znosiła  m g ły  i szarośc i i d rż a ła  na InyśJ 
o m o c z a ra c h  w  Ely. Z resz tą  ojciec jej nie żył już  o I

d łuższego czas ii  U m arł, jak się w y raża ła ,  na r e u m a ­
tyzm  duszv.

J ą  no.siłc po  świeeie, jak  sam o tn eg o  p ta k a  Nie 
im a ła  na  p o k ładz ie  ż a d n y c h  zn a jo m y c h .  P an d o lfo ,  
p o m im o  że* je j  w spółczuł, g an i ł  ją  za b ra k  celu  w- ży- 
eiu. U śm iechnę ła  się zagadkow o .

Może m a m  cel...
:— Nie pow ie  m i pan i ,  ja k i?

T o  mo ja ta je m n ic a  - o d p o w ied z ia ła  po  f r a n ­
cusku .

P ięk n a  p o goda  us ta li ła  się na  d o b re  Za St. Vin- 
c<mt, w po łow ie  d ro g i  do Rio, m o rz e  zn ie ru c h o m ia ło ,  
a s łońce  s ta ło  się t ro p ik a ln ie  upa lne .  Noeum i św iec ił  
księżyc w pełni, iron iczn ie  ro m a n ty c z n y .

Była późna  godzina . P a n d o lfo  s iedz ia ł  n a  p o k ła ­
dzie s p a c e ro w y m  z F a i r  f ie ldam i i P e lh a m e m  F o x e ‘m- 
Sfarsze  to w arzy s tw o  poszło  spać. M łodsze tań czy ło  n a  
pok ładz ie  n a  dole, sk ą d  d o la ty w a ły  słabe  d ź w ię k i  m u ­
zyki. N aoko ło  n ie  by ło  żjjwej d uszy  C z w ó rk a  zaczęła  
rozm aw iać  o w spó lnych  zn a jo m y c h

—  Kto to jest ta  ład n a ,  k ob ie ta ,  z k tó rą  p a n  tak  
często rozmaw ia? —  z a p y ta ła  genera łow n.

— C ontesse dc Breville
Breville —  Brevilie... P e ih a m  F o s ę  s tu k n ą ł  

się po  k o p u ło w a te m  czole. — Udzie ja s łyszałem  io 
n azw isko?

Mąż je j  był z n a n y m  h u la k ą  —  rzek ł  Pando lfo .
Nie., ja  o n u j  coś s łyszałem  Zaraz .  Owa la ta  

tem u  w Monte Video.
—  T o  m u s ia ła  być in n a  k o b ie ta  tego n a zw isk a  —  

o d p a r ł  P an d o lfo  —  bo  ona  jedzie  do A m ery t  i P o łu d  
niow-cj p ie rw szy  raz.

Foxe ustąp ił :
— W  ta k im  raz ie  m u s ia łem  sie om ylić  —  rz e k ł  

z u śm iechem .
(D. c. n.)

^ W yd aw n ictw * „K nrjti W U *ć»H “ S ka % ogr. oda- O rakaraia „ZNICZ*, W iln*- R .aknpla 4, tel. S 40. Redaktor odpow iedzia lny  W itold  Kiszki*.


